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W ŚMIERTELNYCH ZAPASACH
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

osnuta na tle stosunków W ielkopolskich
przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

(Ciąg dalszy.)

W  ro zp a c z l iw e m  s w o je m  położeniu,  nasz p r z y ­
jaciel pos ta n o w i ł  szukać wyb iegu ,  co t em  łatwiej  
m o g ło  m u  się udać ,  :że s iost rzeńca w  d o m u  nie 
było.  P a n  Miliński mial  dop ie ro  za kilka dni  z B e r ­
lina wrócić .  Ułoż / \Vśzy sobie  p lan  cały, przewies i ł  
s t r ze lbę  p rzez  ram ię,  o d d a w n a  b o w i e m  ciągnęło 
go  w  pole*, gdzie dużo"  zajęcy spo tyka ł  i n iby 
p r z y p a d k i e m  zaszedł  do  kuchni .  N a  swoje  szczę­
ście zast a ł  kucharz#  parnego.

—  Cóż prz^-jaciełu, ju tro  piątek, a więc poąg  
czy tak —  zapytał.

—  T a  tak, p roszę  jaśnie pana .
—  Jecha ł  w a s  sęk z takiemi  zw ycza jami  b a r ­

b a r z y ń s k i e m u  C ie k a w y m  n a  co n a m  pos tów ,  czy 
czy m y  tacy grubi ,  czy co.

— Księża,  p ro szę  jaśnie pana ,  nakazują ,  bo 
u  n a ś ś d o k o ł a  lute r jany ,  więc sp ra w ie d l iw y  Polak 
i katolik pow in ien  się czemś wyróżniać .

K ucharz był C2ł|§viek inteligentny, bo przez 
długie la ta  u w ielkich panów  usługiw ał i dopiero 
gdył się zanad to  rozpił, m usiał pójść na m niejszą 
pensję do_ .szlachcica,

— Hm:., tak .. -— p r a w d a  m ru k n ą ł  pan  Bielski. 
—  D obrze  więc robicie,  żę pościcie,  i j abym  chę t ­
nie z wTam i  t rzym ał ,  g d y b y  nie ta jedna  bieda,  że 
już od kiku lat choru ję  ciężko na  ka ta r  żo łądkow y ,  
a pos t  na tę c h o r o b ę  jg£t b a rd z o  niebezpieczny. ..  
P rz ez  w z g l ą d  na  s łabe  m o je  zd row ie ,  p r zysz e d łe m  
prosić  cię, mój  s łodziutki  kochasiu  —  tu kuc ha rz a  
zaczą ł  po  t w a r z y  głaskać —  byś  mi na  ju tro  p r z y ­

g o t o w a ł  c ichaczem k a w a łek  jakiego pos n e g o  mięsa, 
najlepiej z rób  p o t r a w k ę  z c ie łęciny^ja  jej tak s a m o  
nie lubię jak ryb,  zjem też cichaczem, lecz; p r z y ­
najmniej  jest t roc ha  pożywnie js za  od  ja rzynek  
i grzaneczek.

—  T r u d n o  będzie,  p roszę  jaśnie pana ,  bo mi 
ju tro  nie w y d a  nikt mięga.

—  T a k ?  T o  głupia  histor ja.  Ale wiesz co, 
m y  i na to p o r a d z i m y  M asz  tu mój  słodziutki  
kochasiu  ta la rka ,  kup  mi za niego na  wsi,  w  se­
krecie,  t ^ e b y  o tem  nikt w  d o m u  nie wiedział ,  t ę ­
giego k u rak a  i upiec mi go gdziebądź ,  choćby  n a ­
w e t  na s łońcu.  Sk o ro  nie m a  w  o ł o w i u j  więc na« 
WTÓcimy się do  białego mięsa, zawsze  n a m  to pa n  
Bóg za zasługę  poczyta .  Z r ó b  tak, zrób,  a nie p o ­
żałujesz fatygi

T o  pow iedz iaw szy ,  w s u n ą ł  k u c h a rz o w i  t a l a ra  
w  rękę i o t r y m a w s z y  od  niego upewnien ie ,  że 
s tanie  się jak r o z k a z a ły  poszed ł  s t rze lać  zające. 
W  ciągu god z in y  zabił  ich pięć, s t rzelbę  m ia ł  b o ­
wiem doskonalą ,  a oko jeszcze lepsze.

N aza ju t rz  jadł pos n y  obiadlM&narnaszczeniem, 
p rzy c z e m  chwal i ł  niezmiern ie  W ie lkopo lskę ,  że tak 
ściśle w ype in ia  p rzyka z a n ia  kościelne,  ale l edw ie  
w s ta ł  od s tołu,  pobiegł  tfżaraz do  s w e go  pokoju,  
kuc ha rz  b o w i e m  juz r an o  m u  powiedz ia ł ,  że po 
obiedzie  czeka go  n iespodzianka .  T u ,  na  stole, niby 
m u m j a  w białą biel iznę u b r a n a ,  z obaczy ł  coś w  p a ­
pierze. Przyskoczył ,  rozwiną ł ,  Oglądnął,  po w ą c h a ł  
P y s z n y  ku rak  kocbenchiński,  a tak ślicznie up ieczo-  
ny, że m o ż n a  gjp było posłać n a  wystawcę, W  p i e r ­
wszej chwili  taki a pe ty t  w nim się obudzi' ' ,  że z a ­
raz chciał się wziąśjc do niego, lecz gdy  pomyśla ł ,  
że g rzeszny  zapach  m ó g łb y  się rozejść po  ca łym 
d o m u  i cnot l iwych zgorszyć,  schowa!  go do torby ,  
k tó rą  na  ram ię  zarzuci ł  i l e g a w ca  p r z y w o ła w s z y  
znowm w yb ieg ł  na zające.

P o d  ask iem usiadł  na  ziemi i tak się zwinął ,  
źe wr p ó ’ godz iny  zos ta ły  tylko kości, k tóre  dla 
w r o n  rzuci ł  Wolniej  ode tchną ł ,  w y p i ł  butelkę  w ę ­
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grzyna ,  (gdy na po lo w a n ie  wychodz i ł ,  o winie  ry 
gdy m e  zapomina ł )  nab i ł  s t rzelbę  i poszed ł  s z u ­
kać zajęcy. T y m  r a z e m  szczęście nie sprzyja ło  m u  
już tak jak wczoraj ,  bo kilka r a z y  s pud łow a ł ,  ale 
m im o  to nie p rzysz e d ł  z p ró żn e m i  rękami,  bo p r z y ­
niósł t rzy zające.

W  najbl iższą niedzielę  po  t y m  piątku,  k tóry 
n a  długie  lata m ia ł  u tkw ić  w  pamięci  p a n a  Biel­
skiego-; z a s taw ia jąc  w  niej miłe  w spom ien ie ,  o g o ­
dzinie)* piątej rano,  pa n  Mi liński końm i  najętemi  
w r a c a ł  do d o m u .  S m u t n y  był  ba rdzo .  S t a ra n i a  
jego tak w  W r o c ł a w iu ,  jak w  Berlinie,  spełzły na  
niczem. W p r a w d z i e  w  t em  d ru g ie m  .mieście w  p e ­
wnej  instytucj i f inansowej ,  dy rek to r  zrobi ł  m u  n a ­
dzieję m ówiąc ,  że jeżeli tylko co do jego osoby  
o t r z y m a  d o b r e  „referencje ,"  pięć tysięcy t a l a ró w  
p e w n ie  m u  pożyczy ,  ale nasz- przyjaciel  zna ł  aź 
n a d to  d o b r z e  s tosunki ,  w ś r ó d  k tó rych się z n a jd o ­
wał ,  by m óg ł  ł adz ić  się bodaj  chwilę.  W s z a k  d y ­
rek to r  zgłosi się po  o w e  referencje  tylko do n iem ca  
lub  żyda,  a ci czy nap iszą  p rzychy ln ie  o j ed n y m  
z tych  P o la k ó w ,  k tó ry c h b y  pragnęl i  jak najprędzej  
p o z b y ć  się z W ie lk o p o l s k i ?  R o z u m  więc  m ów i ł  mu,  7 
że z tej s t rony  nie pow in ien  s p o d z ie w a ć  się pom ocy .

I r ą z u m  niestety  był  na  dobrej  d rodze .  W ł a ­
śnie gdy  nasz przyjaciel  tego dn ia  do  ob iad u  s i a ­
dał,  l is tonosz p rzyn iós ł  b a r o n o w i  M a u r y c e m u  list 
z Berl ina,  w  k tó ry m  pe w ie n  dy rek to r ,  pewne j  in­
stytucji  f inanśówej ,  prosi ł  go usilnie, by m u  n a ­
tychm ia s t  doniós|«  kto jest p H e n r y k  Miliński,  t u ­
dzież czy zasługuje  ten  cz łowiek  na  zaufanie  i k r e ­
dyt . B a r o n  na ty c h m ia s t  o d p o w ie d z ia ł  i to w ł a s n o ­
r ęc z n ie ^  p o n iew a ż  py ta jący  z gó ry  pros i ł  o d y s k r e ­
cję. Ze o d p o w i e d ź  mew m usia ła  być p rzychy lną ,  
okazało  się najlepiej z tego, źe w  kilka dni później,  
nasz przyjaciel  o t r z y m a ł  od  d y r e k to r a  u w i a d o m i e ­
nie,- iż m im o  „najszczerszych  chęci nie m oże  dla 
niego nic uczynić."

Nie w y p r z e d z a j m y  j ednak  w y p a d k ó w .
P a n  Miliński w r a c a ł  t edy  o piątej  r a n o  do 

d o m u .  O k n a  w e  d w o r z e  by ły  jesżcze p o z a m y k a n e ,  
k r o m  jednego  n a  p i e rw s z e m  piątrze,  któ re  w y c h o ­
dziło z poko ju  p a n a  Bielskiego.  Czy on  s a m  juź 
wstał ,  tego nie m o ż n a  było wiedzieć, p o n ie w a ż  
z d a w i e n  d a w n a  sypiał  z aw sze  w  lecie p rzy  oknach  
o t w a r t y c h

P a n  Miliński o d p r a w i w s z y ^ k o n i e  p r z e d  b r a ­
mą,  kaza ł  p i e r w s z e m u  forna lowi,  k tó rego  ujrzał ,  
z a b ra ć  swoje  rzeczy,  s a m  zaś poszed ł  do g o s p o ­
d a r s tw a .  R z u c iw s z y  okiem z n a w c y  w  p r a w o  i w  
lewo,  ws tąp i ł  do  stajni, gdzie  k r o w y  stały, j ak ież  
atoli  było jego zdziwienie ,  gdy  tu, na  d r e w n i a n y m  
stołeczku, w  pobl iżu  wie lkiego  naczynia ,  do k t ó ­
rego  m leko  z lew ano ,  ujrzał  M a ryn ię  s iedzącą.  K lu ­
cznica m ie rzy ła  mleko.

N a  w id o k  s z w a g r a  z e r w a ł a  się i z a k łopo tana ^ ,  
jakby  ją na  k a r y g o d n y m  schwyc i ł  u c z ynku ,  posp ie ­
szy ła  go powi tać .

—  Ja k  się masz  H e n ry k u !  N ie spodz ie w a l i śm y  
się ciebie dziś jeszcze.

— Dzień  d o b r y  Antos iu  — odrzekł ,  w  rękę 
ją całując. — Ale co ty tu  rob isz  o tej godz in ie ?

—  P rz y sz ł a m  zobaczyć  jak k r o w y  doją.
—  Miał§>żby cię to tak b a rd z o  i n te r e s o w ać  ą f l
Z a m ia s t  m u  w p r o s t  odpow iedz ieć ,  wzięła  go

za rękc$ m ó w i ą c :
—  Chodź,  chodź  H en ryku ,  Dieci  już nie spią, 

ucieszą się tobą.  S p ra w isz  im niespodziankę.

W y s z e d ł  za  nią n a  d w ó r ,  ale tu s tanąw szy ,  
z n o w u  z a p y t a ł :

—  P o w ie d z  mi Antos iu  p r a w d ę  coś robi ła  
w  oborze .

— Przecie  wiesz,  że lubię  g o s p o d a r s t w o .
W i e m ,  ale m im o  to n igdyś  d o tą d  tego  nie’"czy­

niła, boś czasu  nie mia ła
— T a k  ci się zdaje  H e n ryku ,  ja  czasu m a m  

aż za wiele  i d la  tego...
U r w a ł a  i t w a r z  jej zwykle  blada ,  ż y w y m  s p ł o ­

nęła  rum ieńcem .
Więc  c ó ż ? — nap ie ra ł  z a in t r y g o w a n y  s ło w a m i :  

„dla  tego,"  po  któ rych  nic więcej nie usłyszał.
Dla  tego, że m a m  czasu za wiele —  zaczęła  

m ów ić  r e z o l u t n i e  o d w a g ę  z e b r a w s z y  — p o w i e d z i a ­
ł am  tu sobie kiedyś, iż p o w i n n a m  w g l ą d a ć  c z as e m  
w  g o s p o d a r s t w o  kobiece,  k tó re  bądź  co bądź  jest 
na  lasct? klucznicy. Choc iaż to o soba  b a r d z o  r z e ­
telna,  z aw sze  nie zaszkodzi,  jeźli b ę d z ie m y  ją n a d ­
z o row a l i  Z resz tą  czy; nie m o ż e m y  i do  tego d o ­
p ro w a d z ić ,  by się bez niej ca łkiem o be jść ?  Ja  w ie m  
że ci ciężko H en ryku .

— W  k a ż d y m  jednak  razie  nie t a k '  jeszcze 
ba rdzo ,  b y m  z ciebie mia ł  aż klucznicę zrobić.

—  Kiedy  ja H e n r y k u ,  z na jwiększą  p rzy je ­
m nośc ią  p o d ję ł a b y m  się tego  zajęci[a<! T y  może i  
myśl isz , że Bóg wie jak ono  jest t rudne ,  t y m c z a ­
s e m  wszys tko  jedynie  na  t em  polega, żeby  nie być  
leni ,vą i mieć choć t ro c h a  rozgarn ienia . . .  Już  od  
t rzech  dni  p r zy p a t ru j ę  sie jej p r a c y  i w ie rz  mi, 
j a b y m  to w szys tko  rob i ł a  śp iewając  i jeszczeby 
mi  n iem a ło  czasu zos tawa ło .

—  Antosiu ,  ty m asz  serce anielskie —  rzeki 
za rękę ją biorąc.

—  Nie chw a l  mnie  tylko p rzedwsześn ie ,  b o m  
sobie  d o t ą d  niczem na to nie zasłużyła .  Choc iaż 
w ie rz  mi, z całej duszy  r a d a b y m  ci chociaż w  czem  
być :pom ocną .  Czy myśl isz  H e n r y k u ,  żę ja nie w iem  
iż?*aby£się oszczędzić, tyś  n a w e t  c yga ra  przes ta ł  
palić, m im o  żeś je tak  lubi ł!  T y  m asz  wielkie z g r y ­
zo ty *  ja to czuję, choć o nich nie m ówisz ,  ale s k o ­
ro nie pozwalasz ,  b y m  ci tak do p o m o g ła ,  j akbym  
pragnę ła ,  więc p rzyna jmnie j  niech  to czynię,  coj  
m n ie  nic nie kosztuję.  .

Nic  na  to nie odpowiedz ia ł ,  ty lko jej r ękę? 
k tó rą  d o t ą d  t rzym ał ,  czulej ściskał.

—■ Jeszcze  mi coś w a ż n e g o  na  myś l  przysz ło  — 
dalej m ó w i ła ,  jego milczeniem ośmie lona.  —  S z w a j ­
car,  któ ry  mleko  zab iera ,  m a  żonę i t roje  dzieci, 
a chociaż ciągłe się skarży,  jakoś żyje i to wca le  
przyzwoic ie .  Mus i  więc nie zły mieć zarobek.. .  
J u ż  t rzy  r azy  by łam  u niego, p r z y p a t r y w a ł a m  się 
jak w y r a b i a  sery,  jak m as ło  i w i e r z  mi, 10 wca le  
nie t r u d n a  historja.. .

—  Kto chce z n ab ia łu  is totną  ciągnąć korzyść, j  
ten p o w m i e n  mieć m a s z y n ę — sz w a g ie r  jej p rze rwa ł .

—  Móże '  to i dobre, .  H e n r y k u — żyw o  p o c h w y ­
ciła — ale ja sądzę, że m a s z y n a  op łac a  się ty lko 
w  znaczn ie  większych  ' - 'gospodars twach  w  tak iem  
zaś, jak twoje,  najlepiej zdaje  mi  się, w y r a b ia ć  m a ­
sło i ś e ry jp o  d a w n e m u ,  tak  s a m o  jak to dziś S z w a j ­
ca r  czyni... W s z a k  o n  i bez m a s z y n y  doskona le  w y ­
chodzi.  A żebyś; ty wiedział ,  H e n ry k u ,  ile on  z a ­
r ab ia  n a  samych  wiep rzach ,  któ re  s e r w a t k ą  pod-  
k a rm ia  i ś r ó t o w a n e m  zboż em  tuczy.  W szy s tk o  to 
p o w in ie n b y ś  zab ie rać  tyy H e n r y k u !

S taną ł  i rękę jej ciągle jeszcze w  swojej  d ł o ­
ni t r zym ając ,  spojrza ł  na nią.



W y r a z  jej t w a r z y  taki był  szczery,  se rdeczny,  
oczy  jej ni e ładne  tak  poczciwie  na  niego p a t r z a ­
ły, śjiże ' szczególnego t e raz  dozna ł  wrażen ia .  W  s e r ­
cu uczuł  żałość s łodką,  jakby wdzięczność,  litość 
i tęsknotą, , r a z e m  w  ni em  się t a m  zlały, przez  mftśl 
zaś z szybkością  b łyskaw iczną  p rzebieg ł  cały ob raz  
jego życia  z szesciu lat ub ieg łych ,  tak  pięknie  ro z ­
poczęty,  tak s m u t n o  z a k o ń c z o n y ! T a m  matko  jego 
dzieci i pani  tego g o s p o d a r s t w a  spa la  m a r z ą c  
o s t ro jach  i swojej p ięknośc i ;  tu jej s iostra,  c h o ­
ciaż dla niego f f f l d n y ®  nie mia ła  ob o w ią z k ó w ,  
prosi ła  go, by .  dla d o b r a  jego rodziny ,  pozwol i ł  jej 
się poświęcić .  I za cóż była  d lań  tak d ob rą ,  za  co?  
Czy m o że  s ta ra ł  się jej p r z y p o d o b a ć ?  Nie!  Czy 
ją w  d o m u  sw o jem  w y s z c z e g ó ln ia ł ?  N ig d y !  Czy 
w  jej sercu us i łował  kiedy, obudz ić  goręt sze,  niż 

. s io s t r zane  u c z u c i a ?  Ani m u  to przez  myśl  p r z e ­
szło!  O n a  s a m a  także^ nie p y ta ła  cz em u  jest d o ­
brą , dla czego jem u  życzy ,ak bratu,  ani czem u 
jego dzieci kocha.  Pos tępu jąc  tak, a nie inaczej,  
czyni ła  tylko zadość  w e w n ę t r zn e j  pot rzebie ,  z a s p o ­
ka ja ła  pragn ien ie  serca, które  jej n a k a z y w a ło  być 
p r a w d z i w ą  kobietą ,  n iosącą  p o m o c  mężczyźnie. . ,

Spog ląda ł  na  nią, a gdy  jej rękę do ust  p o ­
n i ó s ł / o c z y  łzami m u  zasziyi  O n a  w z ro k  spuściła. 
Milczeli

—  P o w ie d z  mi. An tosiu ,  co tu w a ż n e g o  z a ­
sz ło  pod  m o ją  n i e o b e c n o ś ć ?  —  zaczął p o  chwili  
z u d a n ą  wesołośc ią ,  a by  zmienić  p rze d m io t  r o z ­
m o w y ,  k tó ry  go do głębi wzruszył .

— W szy s tk o  szlo 'po d a w n e m u .
— A nie było jakiej a w a n t u r y  m iędzy  matką,  

a wujaszk iem.
—  Między  nimi ? W taśc iw ie  nie było nic w a ­

żnego, tylko m a łe  utarczki , jak :zwykle.
— Z pe w n o śc ią  n ieuważnego.
TaJcim to n em  zapytał ,  że ona  lękała się teraz  

usta  o tworzyć ,  aby  p rzy p a d k iem  za wiele  nie p o ­
wiedz ia ła  T o  jednak w y w a l a ł o  skutek w ręcz  prze-'  
c iw ny  z a m ie rz one m u .  S zw ag ie r  widząc,  że Anto-  

S i a  w a h a f s i ę ,  zaczął  ba da ć  i prosić, skutk iem cze­
go acz b a rd z o  oględnie ,  m us ia ła  w  końcu o p o w i e ­
dzieć całą  a w a n t u r ę  z topo lami.  Myśla ła  ż e . H e n -  
ryk  b a rd z o  .się t em  z m a r tw i ,  wsze lako  3$tało się 
p rzec iw n ie  R oześmia ł  się tylko i z aw o ła ł

—  W ie lk a  szkoda,  żem me s ta l gdzie za m u ­
rena i nie pa tr zy ł  na tęsseenę. Musiała  być p y s z n a !

—  Gdzie  t a m  pyszna  H e n r y k u  ! Scena  to była 
ok ropna .

— Bo ty Antos iu,  bierzesz \yszystkie te hi- 
s to r je  z ich s t r o n y  t ragicznej.  Jeżel i^sobie  p r z y p a ­
łu.nasz,  ja daw nie j  tak s a m o  p o s t ę p o w a ł e m  i dla 
t ego  b a r d z o m  się w t e d y  m ar tw i ł .  O d k ą d  jednak 
Bog m iłośc iwy  zesłał  mi p o m o c  w  wujaszku,  z p r z y ­
jem nośc ią  zam ien i ł em  rolę a k to ra  na w id z a  i te 
raz  tylko się bawię.  W  k a ż d y m  razie  wuj  zrob i ł  
doskona le ,  że przeszkodzi ł  t e m u  b a rb a r z y ń s t w u ,  
bo d o p r a w d y  sam  nie wiem,  co b y m  uczynił ,  g d y ­
by m  dziś przyj  ech av£śzy zastał  był  z rę b a n e  te s t a ­
re  m oje  przyjaciółki.

—  T a t u ś !  T a t u ś !  —  da ły  się s łyszeć d w a  g l o ­
sy s re b rz ys te  za jego plecami.

O b r ó c iw s z y  się, u j rza ł  p r zy  szybach  okna  Ja ń -  
cię i Stasię  w białych  koszul inach,  z r u n n a n e m i  
buz iami  uśmiechnięte ,  rozp rom ien ione .  D ow .edz ia  
w s z y  się od  piastunki ,  że t a tuś  przyjechał ,  pow y-  
skak .w a ly  z łóżeczek i s t a n ą w s z y  teraz na swoich  
fotel iczkach, szukały  go c iekawem i  oczkami.

— Idę dziatki,  idę!  —  z aw o ła ł  i raz  jeszcze 
Antosi  rękę uśc isnąwszy ,  w sz e d ł  do do m u .

Z o n a  pokazalaosi j i  tego dnia  o zwykłej  godzi-  
me, to jest w  po łudn ie  i przy ję ła  go po sw o jem u ,  
grzecznie ,  z uśm iechem ,  lecz z im n o ;  gdy  jednak 
dłuższy czas nie był, więc aby  m u  czemś szcze­
gólniejszą radość  okazać, p ie rwsza  pospieszyła  na  
jego spo tk an ie  i p iękną  swoją  twarzyczkę ,  Nadsta ­
wiła  m u  bok iem  do poca łunku.

T e ś c io w a  była  b a rd z o  smutna ,  melanchol iczna^i  
rozża lona  i p r zy  objedzie długo,  a szeroko m ó w i ­
ła jak n i p z c z ę ś l i w ą  jest ka żda  w d o w a ,  zwłaszcza  
jeżeli na swoje  nieszczęście, u rodz i  sic*/ tk l iwem  s e r ­
cem i uczuciami  del ikatnemi,  p on iew aż  nad  taką  
każdy  ł a tw o  się znęca,  a on a  biedaczka,  nie moż3"_ 
się obronić.

W ujaszek  nic jakoś nie mówił ,  M k o  w ą s a m i  
ruszał .

XII.

—  Nie by łb y m  da ł  w i a ry  H e n ryku ,  że u w a s  
jest tyle z w ie rz y n y  —  p rze m ó w i !  wi . jaszek do s io­
s t rzeńca,  gdy  po  objedzie  wyszl i do og rodu .  — Co 
krok  k u r o p a t w ^ ,  co d w a  zając.

—  Jest  tego dosyć, jest — odrzekł  pa n  M i ­
liński.

—  Małoś  powiedział ,  dólsyć, wy  tu m ac ie  t e ­
go bez liku. W p r a w d z i e  wolę  ja ubić  d rop ia ,  niż 
k u r o p a tw ę ,  j ec h a ł  go sęk, jaki to hul taj  os trożny ,  
w o lę  także odyńca ,  n a w e t  warchlaka?  niż p ros tego  
kłapoucha ,  ale m iędzy  ś lepymi i jednooki  króluje. 
Kiedyś tu w y b ie g łe m  z flintą i za jedno  Z d r o w a ś  
Marjo,  ub i łem pięć sza raków .  M i  d rug i  dzień p o ­
szło t rocha  gorzej,  do s ta łem  ich tylko t rzy,  ale nie- 
dz iwota ,  dzień to był  feralny, piątek, z pos tu  aż 
mi oko b lachm anem ^zasz lo .

—  T o  wuj  s t rzelał  już z a j ą c e ? —-s ios tr zen iec  
spytał  zan iepokojony.

—  Przec ie  powiedz ia łem , żem ich osm utłukł.  
D o t ą d  zjedl iśmy dop ie ro  dwa .  J e d n eg o  pos ia łem  
księdzu,  r esz ta  w  lodowni .  W iesz  co, mój  s lodHutk i  
kochasiu,  jak jabym  miał  u siebie tyle zw ie rzyny  
s łow o  h o n o r u  ci daję, ni-gdybym nie pościł .  J e ­
dnego  piątku zająeSjj d rug iego  k u ro p a tw y .  J echa ł  
sęk wszys tk ie  pos ty  i chłos ty!  T o  cz łow iekowi  tak 
s a m o  do zbawien ia  pom oźę ,  jak u m a r ł e m u  ka dz i ­
dło. T w o j a  teśc iowa jeźdz; do  kościoła,  mod li  się?, 
oczam i  z aw raca ,  pósci, a jednak. ..  Lecz eó  ci jest, 
H e n ryku ,  w y g lą d a sz  mi t rocha  z a f r a s o w a n y ?

—  Bo lękam się, b y ś m y  za te zające,  które  
wuj  zastrzelił ,  nie mieli (akich przykrości .

—  Przykrość:  9 O d  kogo?
—  O d  landra ta .  U nas  mój  wuju ,  tak d ługo  

nie w o l n o  s trzelać ani k u r o p a tw ,  ani zajęcy, póki 
rejencja  nie ogłosi, źe p o lo w a n ie  o twart e .

—  CJs-zaleli, czyu-eo? Jecha ł  ich sęk z takiemi 
p r a w a m i !  Ja, mój  s łodziutki  kochasiu,  t r z y m a m  
się d a w n e g o  zwycza ju .  P i e rw s z a  kopa  w  polu,  
t rzask k ł a p o u c h a !

—  Jak  to, czyżby fcw Galicji nie by ło  u s ta w y  
ochran iającej  zwie rzynę  ?

—  Jest,  jest, ale na m o je m  t e r y t o r j u m  ja z a ­
w sze  pan!  D a ł b y m  ja m e m u  staroście,  jakby  on 
rm się o d w a ż y ł  za to co powiedz ieć ,  żem sza raka  
ubi ł  prędzej,  niż na to u s t a w a  po z w a la .  Jeszcze  
tylko tego b r a k o w a ło .

— W ię c  cóżby  m u  wuj  p o w ie d z ia ł?



388

— Co?  W y z w a ł b y m  go na ty chm ias t ,  s łow o  
h o n o r u  ci daję i uszy bym  m u  poobcinał .

Szlachcic tak s t a n o w c z y m  w y p o w ie d z i a ł  to t o ­
n e m  i m in ę  w  tej chwili  tak  mia ł  u roczys tą ,  że 
pa n  Miliński nie m ó g ł  w s t r z y m a ć  się od  śmiechu.

— U nas k o c h a n y  wujaszku,  nieKudałaby się 
taka  sztuka  — odpowiedz ia ł .

-— Nie  u d a ł a b y  się? A to c z e m u ?
—  Bo la n d r a t  zamias t  s a m  stanąć,  w  sw d jem  

zas tęps tw ie  pos ła łby  ż a n d a r m ó w .
—  T o b y m  go ogłosi ł  i m ł a m i s e m  i w  p ie rw -  

szem  lepszem  miejscu, d a łb y m  m u  takie  kije, że 
p o p a m i ę t a ł b y  ruski  miesiąc.  J e cha łby  go sęk, j ak ­
by  me s taną ł  szlachcicowi!  No,  no, chc ia łb ym  t a ­
kiego zobaczyć .

P a n  Bielski n a  s a m ą  myśl ,  że na  świecie  m ó g ł ­
by  się znaleźć człowiek  r ó w n ie  nikczemny,  tak się 
rozsierdzi ł ,  że s iostrzeniec widząc,  iż każda  dalsza 
u w a g a  w  tej mater j i ,  m o g ła b y  tylko d o d a ć  ol iwy 
do  ognia,  uzna ł  za  s to s o w n e  rzecz zakończyć te- 
mi  s ło w y :

— M ie jm y  nadz ieję  w ujaszku ,  że l an d ra t  nie 
d o w i e  się o tych  nieszczęś l iwych  zającach,  nie 
wszędz ie  b o w ie m  są donosiciele ,  więc też  i wuj  
nie będzie  p o t r z e b o w a ł  nikogo w y z y w ać .

—  Niech tylko pop róbu je ,  niech, a zobaczy  
na  czem to się skończy  —  o d p o w ie dz ia ł  z gn iew u  
sapiąc.

T e g o  dnia  p rze d  w ieczorem, p a n  Miliński w y -  
b ra ł  się do p roboszcza .

G d y  przez  wieś  przechodzi ł ,  ka żdego  w łośc ia ­
n ina  up rze jm ie  p rzywita ł ,  ze s ta r szym i  g o s p o d a ­
r z a m i  po  kilka s łów  zamieni ł ,  d o w ia d u ją c  się o t e ­
g o r o c z n e  zbiory,  ich żony,  dzieci i d o b y tek ;  ze 
s ta ry m  Żołędziak iem, k tó rego  spotkał ,  jak właśn ie  
z p r o b o s t w a  wraca ł ,  r o z m a w i a ł  n a w e t  dosyć  d ł u ­
go,^-wypytując go o szczegóły z os ta tn iego  kółka,  | 
(ks. Błażej p rzew odn iczy ł )  w  zastęps tw ie  dziedzica 
w  końcu  skręcił  ku pagó rkow i ,  n a  k tó ry m  stał  k o ­
ściół i p r o b o s tw o .

W łośc ian ie  pog ląda jąc  za  o d c h o d z ąc y m ,  m ó ­
wil i :  D o b r e  pan isko!  Znal i  go  od  dziecka,  a ko ­
chali  nie dla  tego tylko, źe był  p o to m k ie m  tych 
dz iedziców, z k tó rym i  ich dz iady  i p r a d z i a d y  byli 
z łączeni  wia rą ,  m o w ą ,  sym pa t ją ,  inte resem, o b y ­
c z a j e m ;  o n 1 nie r ó w n ie  więce; za to go cenili, że 
pozna l i  w  n im  zacnego  cz łowieka  i poc z c iw e go  
sąsiada,  k tó ry  p o t rz e b n eg o  nigdy nie opuści ł ,  lecz 
p o m ó g ł  m u  w  m ia rę  możności .  Ileż to się r azy  
zda rza ło ,  że b i e d n y m  d a w a ł  zboże  na  zasiew,  p o ­
życza ł  pieniędzy ,  p r z y w o z i ł  d o k t o ra  c h o r y m  i za  
w ła s n e  pien iądze  l e k a r s tw a  im k u p o w a ł ;  ub o g im  
s t u d e n t o m  s p ra w ia ł  w zimie o b u w ie  i odz ież ;  i n ­
n y m  d a w a ł  książki ;  Ilekroć kto r a d y  p o t r z e b o w a ł  
udzielił  m u  się z a w sz e  szczerze a chętnie,  jak b r a ­
tu  ; k i lkunas tu  g o s p o d a r z o m  t r z y m a ł  dzieci do, J 
c h rz tu ;  dba ł  o kościół  i cm en ta rz ,  p r z e w o d n ic z y ł  
na  kółku i poży teczne  dziełka jm s p r o w a d z a ł ;  
k ró tk o  m ó w ią c  był  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  w z o r o ­
w y m  dziedzicem. Z a  te cnoty, cenili go też b a r ­
dzo  i kochali ,  a że w e  wsi  by ło  to głośną  t a je ­
mnicą ,  że s tosunki  jego m a j ą tk o w e  by ły  coraz  g o r ­
sze, więc też ten  < ó w  słysząc teraz,  jak d r u d z y  
dziedzica  „ d o b r y m  paniskiem" na z yw a ją ,  w z d y c h a ł  
i s a m  d o d a w a ł :

—  P r a w d a  że dobry.. .  Oj! szkoda  go, - s z k o d a !
Ks. Błażej zna lazł  gorzej , niż go  zostawił.

S t ra sz l iw e  upa ły ,  k tó re  w  t y m  czasie pa n o w a ły ,

p r z y  tem  t r u d y  po łączone  z częstemi w y c ieczka ­
mi do  R o m a n o w a ,  gdzie  m is jonarza  m us ia ł  w e  
w szys tk iem  w yręczać ,  ten  b o w i e m  jak ż ó r a w  na  
czatach  stojący,  s łuchał  tylko, zkąd  n i ebezp ieczeń ­
s tw o  grozi  i każdej  chwil,  m us ia ł  być  g o t ó w  do 
lotu,  t ak  dalece p o d k o p a ły  jego zd row ie ,  że c h o ­
ciaż pieścić się nie lubi i z d a w ie n  d a w n a  w i e ­
dział,  iż c ierpi  na  c h o ro b ę  nieuleczalną,  m :m o  to 
s a m  dziś zapowiedz iał ,  p a n u  Mil ińskiemu,  że b ę ­
dzie  m us ia ł  bądź  do m ias ta  pojechacf  bądź  do d o ­
m u  lekarza  sobie-Tsprowadzi,  gdyż  czuje, '  że go c o ­
raz bardziej  siły opuszcza ją .  N a s z  przyjaciel  p o ­
c h w a l iw sz y  to pos tanow ien ie ,  prosi ł  księdza,  by 
jego końm i  r o z p o r z ą d z a ł  każdej chwili  jak swer r i .

P o w t ó r z y w s z y  p r o b o sz c z o w i  wszys tko ,  co cie ■ 
k a w e g o  ex publicis s łyszał  w e  W r o c ł a w i u  i w  B e r ­
linie, zszedł  po t em  na  swoje  k ło po ty  i p r a w d y  
w  ba w e łn ę  nie obwijając,  zw łaszcza  że i z tego  p o ­
w o d u  u k r y w a ć  jej nie p o t rz e b o w a ł ,  i%-ksiądz z d a ­
w ie n  d a w n a  znał jego s tosunk:* :opo  wiedz ia ł  co m u  
t e raz  dolega.  W  końcu  prosi ł  o r a d ę  przyi  a- 
cielgką.

P roboszc z  w zdycha ł ,  g ł o w ą  po t rząsa ł ,  a g d y  
gość skończył,  szepnął .

—- B o ż e !  B o ż e !  lAzemu nie jes tem boga ty! . . .
P a n  Miliński spog ląda ł  na  niego z r o z r z e w n i e ­

niem. Ksiądz chwi lkę pomyśla ł .
—- A z  p a n e m  Bielskim r o z m a w i a ł  już pan  

dobrodzie j  ?j t
—  D o t ą d  nie, bo lękam się, by  to n a  w yz ysk  

nie w yg ląda ło .  Im  u w a ż n  ej z a s t a n a w ia m  się n a d  
m o je m  poleczeniem, t em  jaśniej, nies te ty,  widzę,  że 
jest ono  w  rzeczy  samej  fatalne.  Pieniądze,  które  
te raz  w ezm ę,  m ogę  ł a t w o  zwrócić ,  jeźli p rzysz ły 
rok  dopisze, ale na  p r z y p a d e k  n ieurodza ju ,  m u ­
s ia łbym  pożycza jącem u  z a w ó d  zrob ić . .  N a  t o i n i e  
chc ia łbym  wdęc na raz ić  tak  bl iskiego k r e w n e g o ,  
t em  mniej  zaś teraz,  gdy  jest w  m o im  d o m u ,  by  
mi  kiedyś nie zarzucił ,  ż em  nadużyw Tając s t a n o w i ­
ska g ospoda rz a ,  u  k tó rego  był  w  gościnie,  w y w a r ł  
na  niego presję.

—  P a n  dobrodzie j  jesteś z a n a d to  s k ro p u la tn y  
—  probosz c z  na  to odpowiedz ia ł .  —  W s z a k  to r o ­
dz o n y  b ra t  nieboszczki  tworej* matki,  p r z y  t em  cz ło ­
wiek  n ieżona ty  i bezdzie tny  i o ile w iem , b o g a ­
ty. Nie raz  przecie  s łyszałem, że jego wieś na n a ­
sze p ien iądze  w a r t a  najmniej  sto piędziesiąt  tysięcy 
ta la rów.

—  Rzeczywiście ,  tak  jest, ale kto t a m  wie, 
księże p roboszczu ,  jakie dziś u  niego nteresa.  M y  
szlachta ,  wszędz ie  s to im y  n a d  p rze p r  ścią... chtop 
się t r z ym a ,  n a w e t  co raz  więcej  sił nab ie ra ,  ale 
m y  o b y w a te le  he rbow i ,  u s t ę p u je m y  tak  d o b r z e  tu, 
jak w  Galicji i w  Królestwie.  S na ć  w y ś p ie w a l i ś m y  
już naszą  rolę  i na  świecie  nic więcej  nie m a m y  
do  powiedzen ia .  S m u tn o  p r z y z n a ć  się do  tego,  b a r ­
dzo  s m u tn o ,  gdyż  bądź  co dądź ,  szlach ta  jest je­
szcze m a te r j a ł e m  p o c z c iw y m  i wielce pa t r jo tycznym , 
z k tó rego  d a ło b y  się jeszcze coś zrobić.  Ale snać  
Bóg całkiem się już od  nas  odwróc i ł ,  sko ro  nas  
skaza ł  n a  zagładę.

—  T y lk o  nie w ą tp ić  o jego miłos ie rdz iu!  —  
probosz c z  ż y w o  z a p ro te s tow a ł .  —  Źle w a m  p a ­
nowie,  p r a w d a ,  ale nie r o z p a c z a j c ie !  bo to niere-  
ligijme i niepatr jotycznie ,  I ja z g a d z a m  się w  t e m  
z p a ne m ,  że w  o rgan iz m ie  naszego  spo łeczeńs tw a ,  
sz lachta  jest d o t ą d  czynnik iem p oż y te c z nym ,  więc 
sko ro  s a m a  wie  o tem ,  p o w i n n a  śmierci  się opie-
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xać .  W  życiu poszczegó ln ionych  w a r s t w  społecznych,  
t a k  s a m o  jak w  życiu ca łych n a r o d ó w ,  s a m o b ó j ­
s t w o  jest g r z e c h e m  najcięższym, śm ie r t e ln y m !  
W glą dn i jc i e  p rze to  w  siebie, p o p r a w c ie  się i ży j­
cie dla  d o b r a  oj czyzny ! Co do pańskiej  s p ra w y ,  
to  ja ją w e z m ę  n a  m oje  sumien ie  i s a m  z p a n e m  
Bielskim pom ó w ię .  Z b y t  o n a  jest czysta,  b y śm y  
czegoko lw iek  o b a w ia ć  po t rzebowali .  Jeźli  p a n  d o ­
brodz ie j  pozwoli ,  jeszcze dziś będę  w e  d w o r z e .

•—  Niech się dzieje w a s z a  wola ,  księże p r o ­
boszczu,  sko ro  koniecznie  chcecie to uczynić.  Lecz  
a b y  wuj  nie wz ią ł  mi tego za  złe, żem  ufał  wię-  
■cej księdzu,  niż jemu,  p rze to  p roszę  wszcząć  r o z ­
m o w ę  o t y m  przedm io c ie  w  mojej  obecności ,  po-  
c z e m  ja ją już s a m  dokończę.  Mnie  na j t rudn iej  b y ­
ł o b y  zacząć.

—  S t ra s z n a  u w a g a  —  odrzek ł  k a p ła n  i ab y  
c z a s u  więcej nie tracić, w y s z e d ł  zaraz ze s w o im  
g o ś c i e m .

W ie c z o r e m  n im  wszyscy  t rzej zasiedli  do  u l u ­
b ionego  ge ry łasza ,  p robosz c z  tak  zręcznie  p o k ie r o ­
w a ł ,  że s k o rz y s t a w s z y  z pierwszej  sposobnośc i ,  co 
się nada rzy ła ,  powiedz ia ł  p a n u  Bielskiemu w  k r ó t ­
kich s łowach ,  j aką  zgryzo tę  m a  jego s iostrzeniec. 
Sz lachc ic  w e s t c h n ą ł  g łęboko^  okiem, w  k tó rem  m a ­
l o w a ło  się na jżyw sze  wspó łczuc ie  spoj rza ł  n a  H e n ­
r yka ,  p o t e m  w ą s y  odga rną ł ,  objął  go za  szyję, 
w  o b a  policzki se rdeczn ie  u c a ło w a ł  i t ak  p r z e ­
m ó w i ł  :

—  Mój s łodziutki  kochasiu,  kubek  w  kube k  
u  ciebie jak u  m n i e ! D o tą d  nie o p o w i a d a ł e m  ci
0  m o ich  kłopotach ,  bo  w  gościnę do ciebie p r z y ­
j echawszy ,  m ia łe m  cię nudz ić  m o iem i  in teresami ,  
ale, s k o r o ś m y  się kuż o t em  zgadal i ,  więc u s ły ­
sz ysz ,  w  jak im ja s iedzę sosie,, ,  a to cię n iew ą tp l i ­
w i e  pocieszy.  Już  ta  z a w sz e  cz łowiekowi  p rzy je ­
mniej ,  gdy  wie, że nie tylko on  s a m  gryzie  się
1 bieduje.  Ale ja się nie dain,  nie, bo s p ra w ie d l i ­
w o ś ć  po  mojej s t ronie!  Pos łucha jc ie  tylko p a n o ­
wie, jest czego...  H is to r ja  nie tyle za jm ująca ,  co 
poucza jąca .  G d y b y  tak  cz łowiek  nie m ia ł  g ło w y  
n a  ka rku ,  jużby  go d a w n o  byli zjedli z kośćmi 
i bu tam i.  J e c h a ł  ich sęk, tych  p s u b r a t ó w !  Ale ja 
s ię nie da m ,  nie, c h o ć b y m  m ia ł  w o d ę  pić. Z a r a z  
w a m  p o w ie m ,  zaraz ,  tylko m usz ę  jeszcze świeże 
-cygaro zapalić.

G d y  to uczyn i ł  tak dalej  m ó w i ł :
—  P a m ię ta s z  Henrys iu ,  j akem  os tatni  raz  był  

t u  u  w a s ?  Choc iaż  k ró tk o  w t e d y  b aw i łem ,  b o m  
nie  m ia ł  n a w e t  czasu kiedy zapam ię tać ,  że te d ra -  
p i c h r u s ty  L e sz n o  n a  Lissę  przezwa li ,  j echał  że ich 
sęk  z t ak ą  s p raw ied l iw ośc ią ,  m im o  to musia łe ś  
w ó w c z a s  z auw ażyć ,  że by ł em  w  d o b r y m  h u m o rz e .  
Bo też  i widoki  w tedy ,  m ćj  słodziutki  kochasiu,  
by ły  znakomi te .  W ła ś n i e  puśc i ł em się był  na  gieł­
d ę ,  n a  której m ia łe m  mil ion zrobić.

—  W u j  g ra ł  n a  giełdę? —  siost rzeniec z a ­
py ta ł .

—  A dla  czego b y m  nie mia ł  g r a ć ?  Czy  to 
j a  g o r sz y  niz i n n i ?  S k o r o  nie j eden zrobi ł  n a  niej 
f o r tunę ,  więc m o g ł e m  i ja. Że  się nie uda ło ,  rzecz 
inna ,  a le  w  k a ż d y m  razie  nie j am  winien,  ty lko 
t e n  ło t r  Izydor ,  k tó ry  bodaj  za  m o ją  krz'ywdę sm a-  
r z y ł  się p o  śmierci  w  smole  po s a m e  uszy.  P o ­
s łuchajcie  tylko co za ptaszek. Babice jak wiesz,  
m ia łem  w t e d y  czyste,  Izydor ,  k tó ry  jes t d y r e k to ­
r e m  banku ,  n a  m o je  nieszczęście  zna łem  tego ło-
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t r a  c d d a w n a ,  n a m ó w i ł  mnie,  b y m  się puści ł  na» 
giełdę i na  t en  cel wz ią ł  p ien iędzy  z banku.  W i ­
doki  by ły  świetne,  dziś  kupu jesz  za  pięć tysięcy,, 
ju t ro  sp rzeda je sz  za pięćdziesiąt ,  czys ty  zysk z a t e m  
w ynos i  czterdzieści  pięć tysięcy i tak  dalej,  da le j ,  
pók> nie dojdzie  do  mfi jona.  P o d o b a ł a  m i  się t a  
p ropozyc ja ,  w z ią łe m  n a  hipo tekę  s to tysięcy i z a ­
czą łem  p a p ie ry  k u p o w a ć .  Z  począ tku  szło jakoś  
nieźle, r az  d rug i  coś  się za robi ło ,  aż  t u  p e w n e g o  
dn ia  o t rz y m u ję  n i espodz iew an ie  t e l e g ra m  o d  Izy ­
do ra ,  o n  b o w i e m  n a  mój  r a c h u n e k  k u p o w a ł  i s p r z e ­
d a w a ł  pap ie ry ,  b y m  p rzys ła ł  jak najp rędzej  j eszcze  
dw a dz ie śc ia  pięć tysięcy, bo w e  W ie d n i u  jest k r a c h  
i m o je  p a p ie r y  nie m a j ą  pokryc ia .  M a sz  b a b o  r e ­
dutę ,  p o m y ś la łe m .

—  Ja k  to, więc  całe  s to tysięcy p a n  d o b r o ­
dziej s t r a c i ł ?  —  p ro b o sz c z  p rze rw a ł .

—  P r z e z  j ednę  noc, j akby  pies  o g o n e m  m a ­
chnął .  I niech j egom ość  nie myśli ,  że  n a  t e m  się 
skończyło,  nie! T e n  p s u b r a t  jeszcze n a  w ię k s ze  
s t r a ty  m nie  na raz i ł .  O t r z y m a w s z y  o w ą  depeszę ,  
po s ła ł e m  m u  n a ty c h m ia s t  dw a dz ie śc ia  pięć tysięcy,  
k tó re  w z ią łe m  o d  ż y d ó w  w  m o je m  m ias teczku  po -  
w i a t o w e m ,  p o t e m  zażąda ł  n o w y c h  d w u d z i e s t u  pi ę ­
ciu tysięcy i w szys tko  posz ło  n a  z ła m a n ie  k a rku .  
J e c h a ł  że go sęk z t ak im  d o s k o n a ły m  in te resem.

—  Cóż j ednak  w  t e m  zawini ł ,  jeżeli akcie  s p a ­
d ł y ?  —  p a n  Miiiński zapy ta ł .

—  Zawini ł ,  bo  p o r z ą d n e g o  szlachcica ni e  p o ­
win ien  był  do  takich m t e r e s ó w  n a m a w ia ć .  G ie łda  
to rzecz ż y dow ska ,  nie nasza,  a p rócz  tego, j ak  się 
później  dow ie dz ia łe m ,  ten łot r  t ak  m a n i p u lo w a ł ,  
że wszys tk ie  pieniądze,  k tó re  m u  p o r z ą d n i  ludzie  
powie rza l i ,  sk łada ł  w  b a n k u  na swój  r a c h u n e k ,  je­
źli w y g ^ w a ł ,  c h o w a ł  zysk do  kieszeni,  j ak  p r z e ­
g r y w a ł ,  kaza ł  im płacić.

—  W  tak im  razie  na leża ło  wn ieść  sk a rg ę  d a  
s ą d u  —  probosz c z  wt rąci ł .

—  Ba, ba, żeby  to  w  n aszych  tak  ł a t w o  szło,  
jak się k o m u  zda je !  U nas  w  Galicj :, ty lko t en  p e ­
w n ie  p roces  w y g r y w a ,  kto się n igdy  nie procesu je .  
Z r e sz t ą  czy ks iądz  dobrodzie j  myśl i,  że b y ł b y  m u  
kro tę m an ipu lac ję  u d o w o d n i ł ?  Już  on  tak  z a k r ę ­
cił, że m e  sąd,  a le  n a w e t  s a m  djabeł,  nie b y ł b y  
p r a w d y  doszedł .  Z r u j n o w a ł  m n ie  więc, z r u j n o w a ł  
t e n  p s u b r a t  i o m a ło  żem  p rzez  n iego  z m a j ą tk u  
nie wyszedł . . .  G d y m  nie mógł  ż y d o m  o d d a ć  p ie ­
niędzy,  zaczęli  m n ie  skarżyć ,  grabić ,  l icytow ać,  Bóg  
j ede n  wie, jakie ze m n ą  c u a a c t w a  w yra b ia l i  Ale 
szlachcic u  nas  to  t ak :  Znosi ,  cierpi,  milczy,  lecz 
jak raz  w e ź m ie  n a  kieł, nie d a  się s a m e m u  lucy-  
p e row i .  T a k  s a m o  i ja z rob i ł em  mój  s łodz iu tk i  k o ­
chas iu  M o rd o w a l i  mnie,  o m a ło  ze m n ie  grzeszne!  
d u s z y  nie wypuści l i ,  wsze lako  j a k e m  sob ie  n a  koń ­
cu  powiedz ia ł ,  że się nie d a m ,  t a k e m  się też  ni e  
ciał. D w a  razy  zlicytowali  m i  Babice,  a  ja o b a -  
d w a  r a z y  zwa l i ł em  licytację, sześć lat  t r w a ł a  t a  
his tor ia,  a teraz,  jeźli św.  F lo r i a n  mi d o p o m o ż e ,  
ł o t r y  zna jdą  się na  t y m  s a m y m  punkcie ,  n a  jakim, 
byli p r z e d  sześciu la ty  i nic m i  nie z rob ią .

—  W ię c  w  Galicji m o ż n a  tak  ł a t w o  l icytacje  
z w a l a ć ?  —  p a n  Miiiński zapy ta ł .

—  U nas  w s z y s tk o  m ożna ,  byle  g ł o w a  b y ł a  
n a  k a rk u  nie od  p a r a d y !  —  p a n  Bielski o d p a r ł  
i o czy  zaświec i ły  m u  się jak f i lutowi.  —  Dokoła,  
nas  kręcą,  p o c z ą w s z y  o d  m in i s t rów ,  s k o ń c z y w s z y
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n a  ż ydach ,  k tó ryc h  w  Galicji więcej niżej p iasku  
w  m o r z u ,  więc nie dz iw  że i sz lach ta  musi  kręcić, 
w  kaszy  b y  ją zjedli. F a z  n a  tej p o d s t a w ie  z w a ­
l i łem licytację, że  edyk tu ,  w  k tó ry m  zos tała  og ło ­
szona ,  nie o t r z y m a ł e m  w  czasie u s t a w ą  p rze p i s a ­
ny m ,  a  o co, maj jsię rozum ieć ,  jja s am  się p o s t a ­
r a ł e m ;  d rug i  r az  n a jw yż sz y  t r y b u n a ł  dla  t ego  ją 
un iew ażn i ł ,  że edyk t  nie był  w y s t a w i o n y  za k r a ­
tk a m i  w  sądzie  p o w i a t o w y m ,  że i w  t y m  w y p a d ­
k u  |a g ł ó w n ą  rolę  o de g ra łem ,  to rzecz jasna jak 
s ł o ń c e ; ze wszys tk iego  jednak  teraźn ie jszy koncep t  
będz ie  na j lepszy.  Pos łucha jc ie  tylko panow ie .  Kilkąj 
miesięcy  temu,  w ła śn ie  g d y m  o t r z y m a ł  doniesienie,  
że  w k r ó t c e  będz ie  rozp isany  n o w y  t e r m in  l icyta­
cy iny, w r a c a ł e m  z g u m n a  do  do m u .  B y łe m  b a rd z o  
z a f r a s o w a n y .  W  t e m  w z r o k  mój  p a d a  na  o b r a z  
ś w  F lo r j ana ,  k tó rego  duży  w iz e ru n e k  znajduje  się 
n a d  m o im  d o m e m  w  Babicach.  S t a r y  to obraz ,  
jeszcze mój  p r a d z i a d  kazał  go t a m  umieścić .  Ratuj  
św.  F lo r j a n ie !  w e s t c h n ą ł e m ,  pa t r z ą c  n a  niego  Le  
d w i e m  to  uczynił ,  rozjaśn i ło  mi  się w  'głowie, jak 
ongi  S z a w ł o w i ,  n im  się nawróci ł .  J e cha ł  że cię 
sęk p o m y ś la łe m ,  w s z a k  to p a r a d n y  in teres!  Św.  
F l o r j a n  jest u  m n ie  m a l o w a n y  n a  grube j  blasze 
miedz iane j ,  której  p r z y  s z ac o w an iu  m a ją tk u  deta-  
k s a t o r o u i e  m e  wzięli  w  rac hubę ,  a p o n ie w a ż  s p rz e ­
ciw ia  się to  us tawie ,  więc m o g ę  ż ą dać  u n i e w a ż ­
nienia  całej taksy. J a k e m  pom yśla ł ,  t ake m  uczynił .  
Chwil i  nie t racąc  po jec ha łe m  do a d w o k a t a ,  w n i o ­
s łem  p o d a n ie  o rewiz ję  detaksacj i ,  żeby  się zaś 
d ługo  oc z ek iw a n iem  nie d e n e r w o w a ć ,  p o s t a n o w i ­
ł e m  skoczyć tu,  do  ciebie mój  slodziutk" kochasiu 
i  t e r a z  w y g l ą d a m  co mi  św.  F lo r j a n  pow ie ,  jeże l i  
t y lko  w y g r a m ,  s p r z e d a m  z a ra z  Babice,  n a  któ rych  
m a m  aż d w ó c h  k u p c ó w  i z p ien iądzmi co mi z o ­
s ta ną ,  a  będz ie  ich w  n a jg o r s z y m  n a w e t  razie  
na jm nie j  s to  tysięcy g u ld e n ó w ,  w r ó c ę  do  ciebie mój  
s łodz iu tk i  kochasiu  i do  g r o sz a  w szys tko  ci o d ­
d a m ;  Nie m yś l  H e n r y k u  że żartuię ,  nie, p o p a t r z  
ty lk o . ,  (tu w y ją ł  d o k u m e n t  o p a t r z o n y  podp i sem  
i pieczęcią  notar jusza ,)  już od  pięciu lat  noszę z s o ­
b ą  mój  te s tament ,  w  k tó ry m  m i a n o w a ł e m  cię m o ­
im u n i w e r s a l n y m  s padkob ie rcą .  W s z a k  tyś  mi  na j ­
bl iższy.  T e r a z  od  tego  w s z y s tk o  zawisło,  jak się 
spisze św.  F l o r j a n !  C h o d ź  tu  mój  chłopcze,  niech 
cię u śc i ska m

T o  p o w i e d z i a w s z y  ze Izami  w  oczach  s io ­
s t r zeńca  uca łow ał .

T e n  chociaż śm ia ł  się w  d u c h u  ze s p a d k u  p o  
w u j u ,  m i m o  to p o d z ię k o w a ł  m u  se rdeczn ie  za  p a ­
mięć  i życzl iwość,  p o c z e m  chciał  zacząć  m ó w ić  
o  i n n y m  p rze d m io c i e  P rzeszkodz i ł  t e m u  j ednak  
p roboszcz ,  gdyż  rzek ł :

—  Z a n i m  jednak  s łońce  zejdzie,  r o sa  oczy 
wyje .  Nim św.  F lo r jan ,  jako p a t r o n  wszys tk ich,  
k t ó r y m  d a c h  g o r e  n a d  g łową,  p o m o ż e  p a n u  do-  
b rodz ie iow i  m ają tek  ocalić, t y m c z a s e m  mój  s z a ­
n o w n y  ko la to r  m o ż e  swój  stracić.

— Nie  lękaj się księże p r o b o s z c z u  : t y  się 
t akże  nie bój, mój s łodziutki  kochasiu .  D jube ł  nie 
taki z n o w u  czarny ,  jak go m alu ją .  Jeże l iby ci 
k iedyko lw iek  m ia ło  być  aż tak  źle, iźbyś sobie  nie 
m ó g ł  więcej  s a m  d a w a ć  rady ,  to  napisz  t e d y  d o  
m nie ,  ja z a ra z  p rzy jadę  i zobaczysz ,  że coś  takiego 
ci po radz ę ,  czegobyś  s a m  ani  p r z y p u ś c i .  N a u c z y  t  
bida ly o r o ^ y ty ,  m ó w i  nasze  rusińskie  przys łowie ,  
szlachcic  bi ty  z wszys tk ich  s t ro n  m u s i  się także k rę ­

t a c t w a  nauczyć.  T a k ,  tak, mój  s łodziutki  kochasiu, .  
nie d a m y  się i kwita.

Ks iądz  s łysząc to, , :-zamiast dłużej  m ó w ić  o tej; 
sp raw ie ,  p i e rw sz y  z a p r o p o n o w a ł  ge rylasza.

(Ciąg datszy nastąpi.)

R A D A .

Dziecię smutne, dziecię dumne,
Ja  twe myśli skryte znam...

Ty wawrzynów clicesż na trumnę,
Chcesz otwartych sławy bram.

Z gwiazd korona ciebie nęci,
Nęci czynów wjielka t r e ś ( k v

Pragniesz w tłumów żyć pamięci,
Mijfcjjch poklask, mieć ich cześć.

Lecz gorączką odurzony
Miotasz się, jak  w burzy ptak —

Bo na świecie dróg m iljoDy,
A ty nie wiesz, gdzie twój s.:lak.

Chcesz zwyciężyć dziecię smutne,
Nim cię śmierci zetnie sierp? —

Rzuć miotania bałamutne:
Dużo kochaj! dużo'.ęierp!

W iktor Gomulicki.

H E N R Y K  S Z C Z E R B A
TOWIEŚĆ WStÓŁCZESNA

PRZftZ
W A L E R  J Ę * | o L E C K Ą

odznaczona zaszczytną w zm ianką na konkursie „K u rje ra  
W arszawskiego.1"

(Ciąg dalszy.)

— A  więc tak  źle z tobą panie zięciu? zapytał po- 
cliwili rzucając $ygaro.

— Jes t  to chwilowe! — odpowiedział H enryk  siląc 
się u a T p o k o jF a b y  nie zdradzić wzruszenia spowodowa­
nego O' '.mową barona.

— Jes t  to chwilowe! — powtórzył — jedna  szczę­
śliwa operacja wszystko ureguluje.

— Glrasz Y.dęc ciągle na giełdzie! — rzekł baron — 
to niebezpiecznie! Jeżełiś jednak  tak  zabrnął, że nie masz. 
innego wyjścia... il faut se risąuer! Nie sądziłem jednak  
że tak  źle z tobą.

— Ileż’, wynosi ogólna suma twoich długów? — za­
py ta ł  niby obojętnie.

—  Potrzeba nu  sześćdziesiąt tysięcy, ale dziś, najda­
lej "w przeciągu... dwóch dni,; to wybrnę z kłopotów — 
rzekł IJem yk , silSjcisię na szczerość, bo nie t r a c J  jeszcze- 
nadzbsi w pomefej teścia, który mógł przecież sprzedać jak: 
iolwark — bo w przeciwnym razieJRlW

— W  przeciwnym razie, grozi wam ruina — przer­
wał baron niecierpliwie. - T o  źle! to źle, moj panie zięciu 
powinieneś porządnihj prowadzić interesa... i nie rzucać 
się w hazardowne spekulacje, jeżeli się nie ma po temu 
zdolności. Zresztą nie m a o tem co mówić... J a k  sobie- 
k to  po$neli“ powiada przysłowie1 J a  pomoc ci nie jestem, 
w  stanie, chyba żebym skrzywdził moje dzieci, no, a- sam  
poszedł... za stangreta. Co? sądzę, że nie żądasz tego ode- 
mnie? mówił ze śmiechem. Źle! źle! tem gorzej, że w osta-
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tn ieh  czasach zaszargałeś, się niepotrzebnie w  tej sprawie 
o podatki... Przemawiać przeciwko projektowi ministra, to 
więcej już jak niezręczność... to dowód niechybny, że t r a ­
cisz energją i jasność poglądu panie doktorze Szczerbo! 
Oburzyło to na  ciebie całe stronnictwo nasze! Broniłem 
cię jednak, zaręczałem, że to z twej strony tyłko „un ruse“ 
zręczny, którego użyjesz do przeprowadzenia ukry tych  
planów. ■— Nie rozumiem —■ mówił zapalając się, jak  mo­
głeś w podobnej będąc sytuacj’ majątkowej, narażać się 
jeszcze stronnictwu, które z ciebie zrobiło un  homme!... 
Odbiorą ci mandat! to n iew ątp liw e1 Nie, nie podobna po­
jąć, ażeby człowiek kroztropny i przy zdrowych zmysłach 
popełnić mógł taką  niedorzecznośćV Czy może najmujesz 
się teraz n a  służbę u warchołów panie Szczerbo ?

— P a n ic ! — wykrzyknął H enryk  z wybuchem gniewu.
—  Chciałem jeszcze załagodzić tę  sprawę mówił 

baron, nie zważając na w ykrzyknik Szczerby —  chciałem 
to  udusić, i powstrzymać wycieczki prasy,- składając p ie­
niądze, których potrzebują — ale ^kiedy pieniędzy nie 
masz, niech się dzieje wola nieba 1 J a  nie mam ich także! 
Pozwól sobie jeszcze powiedzieć, że jedynie ze względu na 
E m ę  nie stanę w szeregu twoich w ierzycieli! B iedna Ema, 
jak j ą  to dotknie !

— Pozwól sobie pan także powiedzie® — przerwał 
H enryk , że zbytki EmjPj którym m e spoś'ób było położyć 
tamy. jej kosztowne zachcianki, fantazje, kaprysy... bez 

względu na  uwagi... na przedstawienia i prośby moje!... 
im...

- -  Bale, rauty, stfóje... — pochwycił baron, które 
potrzebne były  dla podtrzymywania stanowiska twego 
w  świccie, w  towarzystwie! Miałeś przecie pretensje p re ­
tendow ania przy najbliższej sposobności o krzesło m ar­
szałka!... E m a  wyrabiała c5f stosunki, oto rzecz cała! Jeżeli 
ożeniłeś się z kobietą urodzoną i tak  wychowaną jak  na­
sza córka, czyż chciałeś;* ażeby chodziła w przydeptanych 
trzewikach około gospodarstwa i kuchni ? Nie, ty  sam inne 
masz o tem wyobrażenie! Hne femme comme elle... to for-1 
tnna dla innego człowieka, ale w twoich rękach wszystko 
się psuje panie Szczerbo! — Adieu mon gendre! — rzekł 
odchodząc — nie trać zresztą odwagi! Od czegóż m asz1 
głowę? Poturbuj ją  nioc'e?, mech urodzi trochę dukatów! 
Sytuacja da się jeszcze uratować, byle pieniądze! J a k  to 
powiedział ów filozof czy król: „Nie m a takiego osła, a!
nie to nie tak: — „nie ma takiego muru, któregoby osioł 
złotem naładow any1' ha! ha! stara maksyma ale niezawodna! 
A  zatem do zobaczenia się jeszpze! Uprzedzam cię jednak , 
że w razie, jeżeli ci się nie uda wywikłać.. Em ę zabieram. 
Miałeś o ile wiem, kapitały, kapitaliki, spiny sumki po­
wierzone przez różne osoby; operowałeś nimi i bez w ą t­
pienia stopiły Sj.ę wrazę-z sumą posagową E m y  JE ba! to 
ju z  rzecz ważna, to brzydka sprawa i grożąca honorowi! 
A  zatem staraj się wydobyć z tej matni j Adieu!

Ostatnie słowa barona miały moc iście przygnębiającą. 
H e n ry k  godzinę przeszło siedział nieruchomy z głową opar­
t ą  na  rękach, z twarzą zmęczoną i wykrzywioną kurczowo. 
B y ła  to praw da: drobne kapitały i sumki różnych osób, 
stanowiące po największej części całe mienie i pracę całego 
życia, powierzone mu tytułem pożyczki lub depozytu z 
nadzieją, że pieniądze te w rękach zręcznego, wpływowe­
go adwokata podwoją się i potroją, u tonęły  także w  ogól­
nym  roztopię. — Szczerba przyznał się teściowi zaledwie 
może do połowy długu., żądając tyle tylko, ile na razie

niezbędnie potrzebował dla ratowania zagrożonej egzy­
stencji.

Dreszcz go przenikał na  myśl nieuniknionych n a­
stępstw, bo głowa jego nie mogła w  tej chwili urodzić 
żadnej myśli płodnej w dukaty  I... "Widział już dom ten 
oblężony przez wierzycieli, splamiony pieczęcią sądową, 
napełniony krzykiem woźnych urzędników licytujących 
sprzęty, obrazy, bronzy... Co za skandal! jaka  hańba! 
r u i n a !

Godność jego poselska znieważona jak  najsromotniej 
—  zewsządyiprzekleństwa ludzkiej, tych mieszczan, drob­
nych urzędników i kobiet, których pieniądze stopiły się 
w  jego ręku. Skoro tylko leden wierzycie] zostanie niewy­
płacony i zaęznie krzyczeć, wszyscy się zlecą, ze wszyst­
kich stron kraju aż tutaj .. dopominać się będą z zuchw a­
łym  wrzaskiem pokrzywdzonych, o swoje pieniądze. Sły-. 
szał naigraw am a ś i$  szyderczy śmiech ludzi, • k tórzy nie­
dawno zasiadali przy iego stole... krzyk] dostawców nie­
zapłaconych i płacze i jęki... czuł już ręce spracowane, 
grube, kościste, szarpiące go za suknie za włosy 1

A jednakże nie działał on w złej woli... przeciwnie, 
najsumienniej by łby  się dzielił zyskiem gdyby bgfltupa 
m u była sprzyjała.'--Czyż jego to wina, że nastąpiło ogólne 
obniżenie pmrdędzy... papierów, ogólna ruina, druzgocąca 
pod swem Żelaznem, zębatem, ostrem kołęm nawet tych 
wszechwładnych bożków złota: bankierów?Jj W  p.odobnem 
jak  on położeniu znajdowało cię w tej chwili tysiąc może 
łudzi, którzy dotychczas uchodzili za najzręczniejszych, za 
najpotężniejszych finansowo w stolicy. Jedni pociągnęli 
za sobą drugich i tak  dalej, w  nierozerwalnym szęregu 
jak  waląca się budowla wzniesiona na kruchych funda­
mentach. Była to ciiwTa ogólnegjji przesilenia roztopu. 
w którym  ginęły fortuny wielkich i grosze maluczkich!

Przypomniał sobie samobójstwo. . śmierć tego pocz­
ciwego Fredzia, która przed kilku dniami wzruszyła cały 
W iedeń! przez kró tką tchwilę Szczerba miał szaloną 
ochotę, kulą w  mózgu zakończy ó , , tę nieudaną komedję 
życia.

Lecz myśl, że miałby się pozbawić życia dla tak  
narnej sumy, dla głupich kilkudziesięciu tysięcy reńskich,

0 rzeźwiła go. Tam ten  stopił miljony! to przymajmniej 
miało pewną wielkość, pod k tórą  warto było upaść zgnie- 
eonym —• ale dla głupiej kupki banknotów .^  Nie, nie ! 
czuł w  sobie zanadto życia, sił, młodości i werwy, ażebym 
n i a ł  kończyć dla rak marnego powodu! Przępieżjfjdopokąd 
s ię^żyje , zawsze jeszcze można w ygrać., niespodziance 
znaleść się może jakiś sposób ra tunku!

Przechadzał się wzdłuż gabinetu szybkim krokiem, 
myśl jakaś  nurtowała go niespokojna — otworzył biórko
1 nachylił się nad  niern. W ew nątrz szuflady leżała w y ta r­
ta  skorzy.nna torebka Liszk’ i pakiet papierów związany-, 
sznurkiem. Nie miał jeszcze czasu zająć ; s i ę ‘sprawą z m a r­
łego przyjaciela, ogłuszony nawałem własnych interesów 
i zagrożonej sytuacji. Przyszła mu teraz myśl, że zakłada­
jąc  t ę , szkołę będzie mógł się ra tow ać w oczach opinii pu ­
blicznej,, naw et wówczas, gdyby cały piedestał, na; k tóry 
się wyniósł z tak im  trnd<‘ni — runą ł całkowicie! Sprawa 
tej szkoły w jego rękach, nada m u rozgłos, otopzy go 
blaskiem świeżym, popchnie znowu na wyżynę; a wtedy 
będzie już  ostrożniejszym!...

Jeżeli jednak wszystkie owe sumy, o których opo­
wiadał Liczko, egzystowały tylko w bujnej jego fantazji 
by ły  L tylko majną zmarłego zapaleńca?!! Mógł to, m ó ­
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wić w gorączce już nawet w tę noc balową, podczas której 
zachorował śm ierteln ie! Szczerba drżącą ręką otworzył 
zamek stalowy torebki kluczykiem... potem rozerwał ją  
prawie, bo wciśnięte w jej wnętrze papiery siedziały tam 
mocno, twardo, jak  przylepione I "W oczach, mu się ćmiło: 
n a  zielone sukno stołu wypadły pliki banknotów austrya- 
ckich, funtów angielskich, papierów wartościowych różnych 
krajów i towarzystw akcyjnych... przerachował pieniądze 
raz i d ru g i .. były w szystk ie! Z pomiędzy papierów w ysu­
nęły się. cztery dolary w złocie związane, ponsową wstą­
żeczką Mary, pachnącą delikatną wonią heijotropu.

Sżczerba odetchnął wpatrzony w te  pieniądze. P ier­
w otny jego zamiar uległ teraz zmianie.

— Rzecz prosta — myślał — pożyczę sumę potrzebną 
mi, uratuję się z fatalnej sytuacji, która, bądź co bądz 
podkopałaby moje znaczenie na zawsze! Zanim otrzymam 
koncesją tej szkoły i przystąpię do działania, położę te 
pieniądze napow ró t! A ! co za try u m f wobec tych, co 
j rż  mi urągali!

Ogarnął go jednak  niepokój.
— Liczko byłby mnie ratował niezawodnie, pomy­

ślał! — Właśnie wobec tej sprawy powieizonej mi przez 
mego nie mogę się narażać opinii i wystawiać na pastwę 
skandalu mego Imienia! Będąc sam silnym, tem skutecz­
niej postawię i doprowadzę jego sprawę! To rzecz jasna. 
Nie mogę się wahać! Środek każdy dobry, byle zamiar 
był czysty!... byle wyjść zwycięzko 5

Rozdzielił pieniądze na trzy  części — jedną  z nich 
schował napowrót do torebki wraz z owymi czterma dola­
rami w złocie; dwie inne włożył do swego portefeuiH’u. 
Robił to jednak  drzącemi rękami ze ściśniętem sercem, 
a  gdy zamyka! szufladę, uczuł zimne krople potu, spływa­
jące po twarzy.

— Musi mi się udać! — powtarzał w myśli dla n a ­
bran ia  odwagi — obliczyłem wszystko jak  najdokładniej. 
— Uda się niezawodnie. ■— W  sąsiednim pokoju było ciem­
no i stąpając po kobiercu nadepta ł przypadkiem zabawkę 
Olka, porzuconą tutaj a trzask zgnieconego drewnianego 
konika wstrząsnął nim tak, że w ty ł  się cofnął, jak b y  się 
pod jego nogami zapadała podłoga.

"Wstąpił jeszcze do pokoju żony, którą chciał uspo­
koić ; ale E m y nie było — zawieszona u  sufitu nocna lampa 
paliła się przyćmionym płomieniem, a na podłodze i krze­
słach leżały porzucone niedbale suknie i różne części odzie­
n ia  świadczące o pospiechu z jak im  się ubierała. H enryk  
zbiegł szybko ze schodów i zatrzymawszy fiakra przejeż­
dżającego ulicą, kazał jechać do miasta.

X I.

E m a tego wieczoru była w operze. Zawiadomiona 
przez ojca o grożącem niebezpieczeństwie, przyjęła tę wia­
domość dosyć obojętme... wzruszyła ramionami, oświadcza­
jąc, że można się tego było spodziewać od dawna. — U le ­
gła  znowu potrzecie uciekania z tego domu, w  którym  de­
likatne jej nozdrza odnajdywały bezustannie zapach trupa 
i  k tóry  sam zdawał się rozpadać i pękać pod obiciami 
z jedwabiów.

W  loży zwracała dziś ogólną uwagę urodą i strojem, 
wszystkie lornety kierowały sijjj w  tę stronę, gdzie k ró lo­
wała piękna Polka, profil jej delikatny, przepyszne włosy, 
błyszczące oczy, wytworność arystokratyczna ubioru i ru ­
chów, wzbudzały zazdrość kobiet. Podziwiano przepyszne 
jej ramiona odsłonięte, k tórych kształt czystej piękności,

białość i połysk m arm uru odnosiły palmę pierwszeństwa 
z pomiędzy tych  wszystkich, ujętych w złocone ram y loży, 
biustów kobiecych, grupujących się, jednę obok drugich 
j a k  na  wystawie piękności i wdzięków. N a szyi pięknej 
kobiety nie było ani jednego sznurka pereł; nie oprócz 
bukiecika fjołków, u stanika sukni.

Ogromny bukiet z różowych kameiji i fjołkćw przy­
s łany  przez Oskara leżał na brzegu loży obok wachlarza, 
lornetki i pudełka cukierków — mała brylantowa egretka. 
wpięta we włosy w półcieniu łoży lśniła jak  gwiazda n a d  
czołem ładnej kobiety, które chwilami pochylało się w  za­
myśleniu, jak b y  uuikając ciekawych, skierowanych n a  n ie  
spojrzeń; a wtedy twarz jej oblewała się nagle łuną r u ­
mieńca. Oskar od kwadransa siedział w głębi loży, tuż  
po za krzesłem jej; nie mówik’ nic do siebie, oddech jego 
gorący dotykał plecuw irohiety, ow.ewał jej ramiona i szy­
ję, obejmował ją  płomieniem a gdy  przypadkiem, n achy la ­
ją c  się dotknęła ramieniem jego epoletów, krótki rozkoszny 
dreszcz wstrząsał jej ciałem przebiegając od głowy do 
stóp.

N a scenie różnobarwne, przeźroczyste spódniczki, 
tancerek unosiły się razem jak  obłok lekki, błyszczący 
mirjadem iskier w  świetle kinkietów... to znowu rozlaty­
wały się na  wszystkie strony, jak  stado spadających z nieba 
olbrzymich motyli, przyczem tors i nogi wciśnięte w b lado­
różowe tryko ty  wydawały się byc wydłużonem ciałem owa- 
du jedwabistem, pulsującym krwią a  ręce podniesione do 
góry początkiem skrzydeł zakończonych u dołu przeźroczystą, 
gazową błoną, poprzecinaną delikatnymi, ciemnymi i  zło­
tym i prążkami! Fałszywe bry lan ty  i oczy balefcnic rozsze­
rzone atropiną, podkreślone tuszem ciskały fosforyczne 
blasid na salę, niby błyskawice krzyżujące się w złoconym 
gmachu wstrząsające nerwy mężczyzn, budzące niepokoj 
w sercach kobiet.

Pierwsza tancerka unosiła się ponad tą  grom adką 
o skrzydłach różowycłi, białych, popielatych i złotych, n a j­
wyżej ; z lekkością ptaka, nie dotykając prawie zieini 
z rozwianym włosem, k tóry  błyszczał dokoła głowy ja k  
płomienna aureola, fruwała w górę, oczy jej i u s ta  posy­
łały ludziom uśmiechy i pocałunki ciało gięło się w  na- 
m iętnyck nęcących pozach... :ak widmo zwodnicy Lorelei, 
aż znowu znikała zakry ta  skrzydłami towarzyszek niby  za­
barwioną mgłą, z której wychylały się uśmiechnięte twarze, 
błyszczące oczy i usta karminowe.

E m a z swej loży patrzyła, nie wi lżąc... w głowie je j  
szumiało — obecność Oskara i oczy jego, wpatrzone w n ią  
bezustannie z nieruein uwielbieniem i namiętnością niepo­
koiły ją; drżała lekko ile razy przemów ;, a głos iego obej­
mował ją rozkoszną pieszczotą. Od kilka miesięcy młody 
książę towarzyszył jej, gdziekolwiek się pokazała: na  balach, 
w teatrze, na  przejażdżkach i u  ni aj w domu, ile razy  
przyjąć go raczyła — i zawsze z tem  spojrzeniem pokor- 
nem i przenikającem zarazem, zawsze z słowem miłość, 
na  u s ta c h ! Pochlebiało to jej z początku, więc go ośmie­
lała: uśmiechem, spojrzeniem; później, gdy ją  znudził od­
pędzała kapryśnie. Powracał zawsze uparcie, nUzem nie- 
zrażony odpowiadając na szyderstwa kobiety, ż e ją  kocha, 
kocha wiecznie... że wierzy iż ona także musi go pokocham

Nareszcie to ją  zwyciężało; ty le  miłości i wierność 
taka niezwykła, rycerska!... myślała o tem  w  chw il ,  p rze­
chylona lekko, przez poręcz swej loży i wzniecało to  sza t 
jakiś w  jej głowie, nerwach, krwi
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— Kocha mnie... i ja  go kocham! — szepnęła, ale 
słowa jej tym razem nie zgłuszone orkiestrą, doleciały do 
ucha O s k a ra !

— Kochasz mnie! kochasz! — w ykrzyknął prawie — 
a ja cię ubóstwiam !

— Miłość młodego księcia ubogą była w słowa, od- 
kilku miesięcy powtarzał jej to samo i w tych samych w y­
razach niezmnienia — ale E m a nie nawidziła frazeologji 
p ięknych słówek i poetycznych, misternie zaokrąglonych 
tyrad, które słyszała zawsze z ust kochanego niegdyś czło­
wieka ; ta  milcząca miłość miaia dla niej tajemniczy urok, 
właśnie dlatego sądziła Ema, że gdy  uczucie nie rozprasza się 
w  słowa, tem być musi głębsze i szczersze! Podniosła się 
z krzesła milcząca; Oskar zarzucił na  nią miękkie fu ter­
ko, przyczem usta jego dotknęły białego ramienia kobie­
ty  E m a nie gniewała się tym  razem, spojrzenia ich ze­
tknęły  się i oparta na jego ramieniu wyszła z loży.

— Jedziesz do mnie! — rzekł siadając obok niej 
w powozie.

— Nie i nie — ale adres już byl rzucony i woźnica 
skierował konie. Unosiły ich z szybkością nadzw y­
czajną sypiąc iskry po bruku — ramię Oskara o p a ­
sywało Emę, usta jego szeptały słowa urywane., nie w ie­
działa prawie jak  się to stało, źe znalazła się w mieszka­
niu księcia.

Był to niewielki pokój urządzony po turecku, wyście­
lony makatami i perskim kobiercem, które miały połysk 
i kolory drogich kamieni zmięszanych i poruszanych bez­
ustannie na słońcu. Na pułkach stały wschodnie naczynia 
ze^szkła i bronzu, tu  i owdzie na ścianie lśniła broń s ta ­
lowa ostra, której klingi kością słoniową perłami i turku- 
sem pyszniły się obok małych amuletów zczermałych 
i -wytartych od ty lu  setek piersi, które ochraniały przez 
przeciąg lat wielu. E m a przechadzała się dokoła pokoju, 
oglądając wszystko ciekawie, powstrzymując spojrzeniem 
Oskara, k tóry  wyciągał do niej ramiona.

Obok kilku starych mieczy, zjedzonych na poły rdzą 
wisiało parę naszyjników, branzolet i siatka z brylantów, 
cała duża siatka do okrycia bujnej fryzury  kobiecej, zdarta 

. może w czasach wojny z czarnowłosej głowy jakiej suł- 
tanki, bił z tego punktu  ściany blask, iskry  i ognieSsypały 
się na  cały pokój.

— To piękne! masz dobry gust — rzekła Ema.
Oskar z nieśmiałością' ofiarował jej tę przepyszną

siatkę, jak b y  splecioną z łez i ognia. Wzruszyła ramice- 
nam i i odsunęła ją niedbale końcem trzewika. — Nie lu ­
bię kamieni — rzekła — przytem to pachnie jeszcze wło­
sami tych  wszystkich odaliseb, które ją odziedziczyły je­
dna po drugiej, razem z łaską pana władcy! Fe! jak mo­
głeś mieć myśl podobną, aby mi dawać rzecz taką?

Usiadła na  otomanie—Oskar klęcząc zdejmował z niej 
futerko; okrywał pocałunkami ej ręce i suknie.

— Kochasz mnie więc doprawdy? — zapytała.
— Ubóstwiam!
Oddech E m y  stawał się krótszy, gorętszy.
— Widzisz więc, że i ja  kocham cię także. . kiedy tu  

przyszłam! Czy jesteś mi wdzięczny?
Za całą odpowiedź ucałował jej ręce obie i zsunął 

z nich długie popielate miękie rąkawiczki duńskie. Oskar 
ośmielał się, patrzył zuchwałej w oczy kobiety, ustami do­
tykał jej włosów.

Prosił by  się napiła wina i nalewał je  — Ah! nie! 
tde w te kieliszki — zawołała masz tutaj złotą czarkę śli­

czną, otoczoną liśćmi winogradu z główką bachantki 
u  wierzchu. Nalej tu  wina, będziemy pić z jednego 
kieliszka! — rzekła z uśmiechem podając prześliczną 
czarkę.

Przyłożyła różowe usta do złotego brzeżka, i wypiła 
połowę, podając mu kupek. Q‘skar wychyid wino na cześć 
swej pani.

— Patrzcie masz ow oce! — jabłka, g r a n a t u .. a j a ­
kie świeże .. ząbki jej białe wpiły się w miękki, soczysty 
owoc a wargi zabarwiły się purpurowemi kroplami. Oskar 
odebrał jej połowę owocu ze śmiechem, oświadczając, że 
i ta połowa jem u się należy.

Wszystko to miało dla E m y  urok niezwykły.., urok 
pierwszego grzechu. Bjdo to nowością dla niej, dotychczas 
mimo osamotnienia i żalu do męża, nie- odważyła się na 
coś podobnego, przez bojażń, przez wstrę t do upadku i po­
czucie własnej godności; silnie u  niej rozwinięte. Dziś 
pierwszy raz uległa pokiibie, drząę z początku z bojaźni 
lekceważąc następnie niebezpieczeństwo, wmawiając w s ie ­
bie wiarę, że miłość daje jej do tego prawo.

A! nie pamiętała w tej chwili wcale, że imała jak ie­
kolwiek obowiązki, źe istniał gdzie na świecie jaki Szczerba. 
Upajała się tym  nowym epizodem swego życia w ra ­
mionach pięknego Oskara, wierząc że go kocha, że nie 
kochała nigdy nikogo oprócz tego milczącego, rycerskiego, 
pięknego żo łn ierza!

Te perskie kobierce i m akaty  o blasku drogich ka ■ 
mieni, sypiących się od sufitu, to wino pite z ust złotej 
bachantki razem z Oskarem... wonne iablka granatu, broń 
rozwieszona na jścianach dokoła, nad jej jasną głową, n a ­
wet milczące pocałunki Oskara, wszystko to miało urok 
niezmierny, jakby  kartka  z poematu Mussefa, albo zwro­
tka  starej pieśni trubadura, której refren powtarzał się 
ciągle w melodyjnym dźwięku wychodzącym z prześli­
cznych usf kochanka: „Ubóstwiam cię! kocham!

Nachylał złotą, rzeźbioną czarkę do jej ust wilgo­
tnych, pełnych ząbków perłowych i piła wino i pocałunki 
Oskara. Kozkosz dziwna owładnęła jej zmysły, z g ło w ą 
w ty ł  przechyloną, opartą o pierś jego, z oczyma zamglo- 
nemi wpadała w senność, przed wzrokiem jej migała twarz 
księcia; rozwinięte, jak  skrzydła spódniczki baletnic i kar- 
j ń y d y  gmachu opery, rzucające się w szalony taniec... 
z ręki Oskara wypadła główka złota bachautki, usta jego 
nachylały się coraz bliżej szukaiąc jej ust i wyszeptały 
cichutko, podczas gdy ręka przesuwała się wzdłuż jej 
obnażonego ramienia z namiętną pieszczotą fL  J a k  gładką 
masz skórę,., niczem Cezar, mój Arab

E m a zerwała się, wysunęła z ramion jego, wybu- 
chnęła śmiechem.

W ino rozwiązało usta jej kochanka; na  szczęście sło­
wa które wyrzekł, miały moc powstrzymania jej w chwiu 
szału.

Nie wiedziała, czy śmiać się, tak  się jej wydało ko- 
micznem; czy płakać... bo zawód i rozczarowanie ból jej 
sprawiały.

Oskar zmięszany, trochę śmiał się jednak z nią r a ­
zem, dopóki ona się śmiała.

— Podaj mi okrycie! — rzekła nagle.
Otuliła się futrem, zarzuciła koronkę na  głowę.
— Jak to  ? odchodzisz ? — zapytał Oskar.
— J a k  widzisz!
— Mój B o że! Czy wyrządziłem ci jak ą  przykrośćj?



Gniewasz się na mnie? Obraziłem cię czem? — zawołał 
z żąłem.

— Nie! nie! jesteś poczciwym, dobrym chłopcem — 
odrzekła.

— A  więc pozostań!
Stanął we drzwiach, zasłńnił je całą szerokością swych 

piersi; oczy jego ciskały błyskawice
— Sądzę, że nie zechcesz pan siłą zatrzymywać ko­

biety! Powiadam ci. mus?ę odejść natychm iast. ,  przypo­
mniałam sobie rzecz ważną. Nie bądż-że dzieckiem! — 
rzekła z wyrazem prpśby, usuwając go małą swą rączką— 
Bądź posłuszny, albo pogniewam się na zawsze !

Zbladła i drżała w ciepłym tym  pokoju okryta fu­
trem.

Oskar przepraszał... zmięszany bełkotał niewyraźnie, 
usprawiedliwiał się spiowadzając Em ę do powozu.

— A to kapryśna kobieta! •— rzekł wróciwszy do 
pokoju Na dywanie leżała jeszcsfe porzucona czarka i lśni­

ły  krople rozlanego wina. — Piękna kobieta — ale zna- 
rowiona... zupełnie jak  ten Cezar bestyjka. — Powróci 
jednak wie, i/e ją kocham, — dodał wychylając kieliszek 
wina.

(Ciąg dalszy' nastąpi).

i _ , E  R E Y E .
' .Gdy po wojnie z r. 187(Pgo przystępował Zola do stu- 

djów nad społeczeństwem francnskiem z czasów drugiego 
cesarstw'^ mistrz naturalizmu nie po różach stąpał.

Majątku nie iniałSz’adnego. Ojcfec jego inżynier włoski, 
budową kanału pod Aix, w Prowancji, niemal z^.1 szczętem 
zrujnowany, zmarł w r. 1847-ym, pozostawiając rodzinę 
w ubóstwie. Emil liczył wtedy zHedwie siedm lat. Po skon 
ezonych naukach, które do reszty wyczerpały fundusze, trzeba 
było utrzymać'1 siebie i matkę, Zola potanowił piórem zdobyć' 
przyszłość, a wiadomo, jak piórem zdobyć ją ciężko.

Młody nieznany pisarz, stający pSfed majestatem wy­
dawcy, z rękopisem powieści w ręku, jakich nie przechodzi 
wrażeń, zanim po rękopis ów wyciągną rękę;! A potem trzeba 
przecież zdobyć czytelników. Zola przeszedł przez to, gdy 
chodziło o „Tajemnice Marsylji."

Stare dzieje.

Szczęściem trafił później na Charpentiera. Stawił się 
przed nim bez rękopisu nawet.. Wydawcę zdobył śmiałym 
projektem. Przedstawił mu plan swoich „Rougon Macquart’ow“ 
i., znalazł nakładcę.

— Ażebym jednak zamiary moje wykonać mógł — mó­
wił autor .,Assommoir’u “ i spokojnie pracować był w stanie, 
nieodzownie potrzebuję 500 fr. miesięcznie.

— Będziesz -j'6?! pan miał — odparł nakładca — obli­
czymy się następnie co roku, odpowiednio do ilości sprzeda­
nych tomów.

Stanęła ugoda i Zola zabrał Sęj do pisania. I  pojawiały 
się się kolejno: „La fortunę des RouK>n9 „La conąuete de 
Plassans" i t. d. i t. d. aż do „L’Assomoir'u. Co miesiąc, we­
dle umowy, nakładca wyliczał pisarzowi 500 fr. dodając po 
roku, co dodać wypadało po ogólnym obrachunku. Dodawał 
zapewne sporo.

Nareszcie przyszła kolej na „Assomoir."
W przeciągu paru tygodni zbyto 50,000 egzemplarzy 

powięśfii (liczba ta potroiła się następnie.)

Wtedy Cliarpentier zgłosił się do Zoli.
— Przyjacielu — rzecze do niego — zbyt wiele za­

rabiam twoim kosztem, aby módz dalej z czystem sumie­
niem utrzymać pierwotny nasz układ; zawrzyjmy inny

Zola oczywiście zgodził się na propozycję i pisze dalej: 
pisze bez wytchnienia, złote piórem zarabia góry, złote- 
zarabia góry nakładca jefea. Krytyka ciska się ltzżyma od 
czci odsądza i wiary. Zola się brom i... pisze dalej. Pomię­
dzy szeregiem tomów stanowiących cykl „RougonMacąuar- 
t ’ów/‘ pojawiają się studja literackie i krytyczne, jak ,,Mes 
Haines,11 „Le?Snaturalisme’ au theatre“, zbiory nawet, jak. 
„Contes aN inon-1 ,,Nouveaux ęontes a Nino® Jłj&is Mieoulin,u 
„Capitaine Burle i t d.

Przychodzi kolej na Nanę" „Po Bouile"— krzyki wzma 
gają się i rosną za pojawieniem się „Le joie de vivre“ Ger- 
minal,“ „L’oeuvra“ Uczniowie mistrza opuszczają, występują, 
z protestem przeciw niemu.

W odpowiedzi Zola wypuszcza w świat „Ziemię" i obu­
rzenie wzrosło do m a x im u m ..

„La tcrre“— gwałtu 1-4Z upodobaniem kąpie się w bru­
dach — twięrdzi krytyka — złota szuka kał podając czy­

telnikom, skandalem żyje."
— Talent olbrzymi, prawda — ale jak użyty!

A Zola na to pisze „Z.e ram" „Sen“ ów piętnastole­
tnia dziewczyna ku zbudowaniu własnemu czytać.może.

— A to co? — zapytuje krytyka, zbita z tropu. — Co 
jemu się stało?

I oto po namyśle przychodzą mniej więcej do następu 
jących wniosków: — -„-Snem“ chciałby się widocznie do Aka- 
demji wkupić, albo i tu przeczy sama sobie.*— Oczywiście- 
pragnie powiększyć dochody i pisze książki dla panien przy­
stępne, wiadomo bowiem, że te ostatnie najwięcej zwykle- 
miewają wydań

Są wreszcie i tacy, którzy powstania ,2 n u “ zgoła nie- 
pojmują. Ci ostatni wyjaśnień z ust mistrza wyglądają,

Współpracownik np. Nowej gamety ęitrychskiej, p. Er­
nest Leblanc, wprost listownie1 zapytuje Zolę, co miał na. 
myśli, pisząc ostatnią powieść.

A oto mniej więcej odpowiedz:

„Royan  1-go października 1888 r 
Kochany panie i kolego!
List twój odebrałem w zacisze w którem corocznie szu 

kam wytchnienia, daruj więc jeżeli krótką dam ci odprawę.
Zresztą nie mam ci nic do powiedzenia, coby na szcze­

gólną zasługiwało uwagę. Zamierzałem zawsze w cyklu, „Rou- 
gon Macquartów“ pomieścić* dzieło,' poświęcone sennneinm 
marzeniu, hżyciu fantazji, czynicie mi bow.etn zarzuty, że za- 
mało się z niem liczę; obecnie przyszła kolej na dzieło to 
i napisałem je.

Łatwo po przeczytaniu książki oceniśpi" pan stanowisko- 
jakie względem dotkniętego przedmiotu zająłem, wypowiadam, 
się bowiem jasno, starając się przytem usiln.e, aby rzecz: 
dla wszystkich była dostępna.

Pełen szacunku i życzliwości.
Emil Zola-

No — i nic więcej; czy to krytykom wystarczy?.

— S  —
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(5. M.) Pomimo, że sezon operowy w teatrze lwowskim 
rozpocznie si§ tego roku dopiero z pierwszymBigrudnia, a więc 
później niż zwykióp ruch muzyczny we Lwowie rozpocząłesię 
już na dobre. Zanim przystąpimy do oceny^produkcji, które 
się odbyły w ostatnich dniach, musimy cofnąć się nieco, by 
załatwić się z restancjami dawniejszemi.

Pierwszym koncertem w tegorocznym sezonie był konłj 
cert skrzypka pana Godebskiego, syna słynnego artysty- 
rzeźbiarza

Młody artysta przeznaczył dochód z tego koncertu na 
rze.cz Weteranów z r. 1 ł. Jeżeli szlachetny cel koncertu 
zasługuje na szczere uznanie to z przykrością musimy wy­
jawić, że-tego samego o grze samej wypowiedzieć nie mo­
żemy. Br?: 4am wiele ciepła, zapału, szczerych chęci, szkoły, 
a nawet talentu, ale o artyzmie, jak na dzijpjj na serjo mó­
wić nie można.

Wkrótce po koncerciśip. Godebskiego, który material­
nie wypadł nie źle, chciała się przysłużyć tymże samym We­
teranom z r. 1831, panna Z>o/orS de Camilli (Czesnak) i zro­
biła ze iwyifi, koncertem fiasco zupełne tak pod względem 
kasowym jak i artystycznym. Wprawdzie pewna raęść „nio- 
zawisłeju kpytyki muzycznej była innego zdania, sądząc żę 
wobec tegcr, że na koncercie były pustki, a wię̂ c prawie nikt 
śpiewu nie słyszał, można pikać byle co, my jednakże je­
steśmy innego zdania i wypowiadamy takowejćszczerze i otwar­
cie. Głos panny Camilli to bardzo obyerny mezzo-sopran, 
nad którym właścicielka może nawet wiele pracowała, w ca­
łości nie robi jednak na słuchaczu miłego wrażenia. A już 
najfatalniejszym by ł do-bór programu. Klasyczna arja Glucka, 
koloraturowa pieśń j&osBjijego, ognistaypieśń Bizeta z „Car­
men" Mazurek ;-Chopina“ itp. przeciwieństwa1, świadczą naj­
wymowniej jak niezdecydowaną jest artystka na punkcie, -jaki 
rodzaj utworów jej głosowi odpowiada.

Dzień 25. października był dla muzykalnego Lwowa 
bardzo zajmujący W dniu tym odbyła się w teatrze premiera 
wybornej operetki Artura Sullivana „Mikado“, a w sali „Do­
mu Narodnego" koncert słynnej^ śpiewaczki pani Minnie Hauk. 
Formalnie zagadkową jest u śpiewaczek chciwość pieniędzy. 
Minnie Hauk, jedna z pierwszorzędnych gwiazd artystycznych 
której- przćz lat tyle towarzyszyły olbrzymiąsukcesy, zaszczyty 
i dochody pieniężne, gdSjj® sama musfąła się przekonać, 
że gło® jej niegdyś wspaniały, dzaś już wspaniałą ruinę, 
w której gdzieniegdzie błyśnie y złąconycszczyt wieżycy za ­
oszczędzonej' p^zęz nielitościwy^ąb pM.su. gdy już sama to 
poznać musiała, że znakomita umiejętność śpiewania nie. star­
czy na dostateczne pokrycie braków głosowych, takatMinnie 
Hauk miasto zapizestać dziś produkowania się za pieniądze 
i wypocząć na (lobrze zasłużonych laurach, szarpie sama swą 
sławę obecnymi występami. Publiczność opuściła salę w zna­
cznej części rozczarowana.

Inaczej działo sf^Hego samego wieczora w teatrze na 
przedstawieniu „Mikada". Sullivan swoją operetką stworzył 
coś zupełnie oryginalnego, odrębnego. Muzyka jfełua prostoty 
i wdzięku, bez sztucznego i zbytecznego szukania po omacku 
za efektami, robi na słndiaczu bardzo miłe wrażenie Kom 
pozytor nie rwier-Się niepotrzebnipdo stylu poważniej opery, 
nie popadł przeto w wadę znacznej części spółezesnych kom­
pozytorów operetkowych. Przytem „Mikado“ odznacza się wy­
borną harmonizacją, a nawet pracę, kontrapunktową jak n. p. 
Madrygat czterogłosowy w drugim akcie, który śmiało naz­
wać można skończonym. Instrumentacja nadzwyczaj umiejętna 
w wielu miejscach bardzo udatnie naśladująca prymitywne 
motywa japońskie, jak np. motyw marszowy w uwerturze, 
który stanowi później tło -dla chbyów w operetce W ogóle 
całość' muzyczna jest ze wszech miar udałą i piękną. Mniej 
dowcipnem jest libretto Gilbeta. .Jedyną zasłńgą librecisty 
jest oryginalny pomysł, przeniesienia akcji aż do Japouji, 
przezeo akcja cała nabiera oryginalności i staje się nieco 
zajmującą.

Do najpiękniejszych miejsc operetki, należy wejście chóru 
pensjonarek, a następnie trzech sióstr, liryczna pieśś wstępna 
Nanki-Poh, pieśń Katiehy, a nareszcie przepiękny finał aktu 
pierwszego. W drugim akcie madrygał romans o słoneązjku 
Juhi-Jum. pieśń Ko-Ivo’a o sikoreozce, a nareszcie kuplety 
M ikadaidue t  Katisky z Ko-Ko. Oprócz muzyki odznacza się 
„Miktulo" nadzwyczajną wystawą, a dyrekcja dołożyła wszel­
kich starań by takowa jak najświetniej wypadła cajSsię jej 
w zupełności udało. Nadzwyćżaj trudna, a przytem piękna 
gra wachlarzami oddaną została na.gęenie lwowskiej wcale 
dobrze Że „Mikado" tak piękni^ zpstał wykonany, to za­

sługa żmudnej pracy kapelmistrza p Henryka Jareckiego i re- 
zyszera p. Skalskiego. Z artystów biorących udział w przed­
stawieniu zasługują na śzjczere uznanie panie Radwan, Ka- 
sprowiczowa, Skalska i Piasecka; pp. Skalski, Myszkowski, 
Jerzyna, Piasecki i Gasiński.

Na przyszły miesiąc wystawi dyrekcja teatru po raz 
pierwszy we Lwowie, operę Thomasa „Mignon" z panną Hel­
ler, która została do tutąfszej opery angażowaną Jeżeli dy­
rekcja i tu dołoży tyle starań co dla „Micada" .sukces jest 
zapewniony.

W niedzielę 4 bm. wystąpił dyrćktor p. Ruddlf Schwarz 
z pierwszym końęettein galic. Tow. m iąyc^nego.

Program był nadzwyczaj zajmujący, składał się bowiem 
z czteii^ch numei’ów, z których trzy po raz pierwszy we Lwo­
wie wykonano. I tak usłyszeliśmy uwerturę do nowej n ie ­
dawno w Paryżu wystawionej opery Edw arda Lalo „Le 
roi d 'Y s“. Bardzo zajmujący ten utwór, który sam dla-siebie 
może stanowić całość; zdradza niepospolity talent konipoz.yf’ 
torski. Piękne motywa wprowadzone lirycznie, dramatyzuje 
następnie kompozytor prawdziwie znakomicie. Cały utwór 
zbliżony bardzo do stylu Wa*gnerowskiego posiada nawet raB 
miniscencje prawdopobnie przypadkowe z tegoż oper np. z Tan- 
hauseui Wykonanie tego utworu zaszczyt przynosi Tow, mu­
zycznemu. Orkiestra zaprezentowała się imponująco. Wystar­
czy powiedzieć, że grało 15 pierwszych skrzypków, 6 'wiolon- 
czeli, 4 kontrabasy itd.

Nowością były wfflle piękne chóry kompozycji barona 
RomąSzk-ana. Kompozycja podobała się ogólnie, a wykonanie 
zasługuje n §  uznanie.

Równie bardzo pięknie odegrał p. Wszelaczyński 20-ty 
koncert Mozarta, z kadencjami Beethorena z towarzyszeniem 
orkiestry. Jako numer ffltatni odegrała wielka orkiestra nie. 
graną dotychczas we LwowmFsjżmfonję Schumanna Aicytru- 
dny ten utwór wykonano z precyzją, a tylko co do tempa 
w „Scherzo" dałoby się, nieco podyskutować. Całość koncertu 
wypadła ze wszech miar bardzo pięknie, a dyrektor p. Schwarz 
zaskarbił "s.obie ogolne uznanie.

Kronika literacka i artystyczna.
L i l e r a t u r n .

P. Aniela Tripplin, utalentowana now elis ta ,  g o ś d ł i  w Kra­
kowie w p-zejeździe ao cieplejszych krojów, gdzia się udajo.. dla 
poratowauia zdro*i.i. Komcdję jej S try j i synow iec , prze s t a ­
wić ma teatr krakowski w styczniu lub lutym to jest w porzęjf 
w której £U‘orka powracać te  Izie z zagranicy.

T e ^ j t r  i m u z y l ła .

W teatrze lwowskim pr. edstąwiono w dzień zaduszny od 
kilkunastu laikniegraną tragedję G i l lpanera  p. t. „Matka rodu 
DoDratyńskichUv_(Die Ahnfrau) w przśklalzie Sarzyńskiego. ■fotuka 
ta znana dobrze statszemu pokoleniu robił* za czasów K a l i ń ­
skiego a następnie za. pierwszej dpękc ji  Mitaszewskiego jeszcze, 
cgromny efekt. Od czasów młodego niemieckiego poety do dz siaj, 
zrobiła sztuka dramatyczna kolosalną drogę i dzisiaj duchy i ro ­
mantyczne tajemnice st rego zamku, nie zdołają wywrzeć na 
przeciętnym widzu tego wrażenia, jakie osiągały pfśed pół wie­
kiem, gdy w literaturze królowały mgliste romanse Walter,£cotta. 
To też sztuka Gnllparzera, zibytek epoki mgły i galarety, nie 
odpowiada dzisiejszym wymóg mi scenicznym zupełnie. Dzisiaj 
szukamy we wszystkich płodach literatury i sztuk pięknych pra­
wdy realnej, codziennej i temat chociażby najzwyklejszy i tysiąc 
razy omówiony, przedstawiony w nowem ośw etleniu, z silą i wier­
nością charakterów, może być najbardziej zijmująeym i musi zdo­
być sob e uznanie. Wznawianie starych utworów dobrem jest 
wtedy tylko, jeżeli m i  za przedmiot arcydzieła, które się nigdy 
przestapżeó' nie mogą. Sztuka Grillparzera do nich nie należy.

Zregitą reperto ir  lwowskiego teatru nie przedstawia w tej 
chwili urozmaiconej mozaiki. „M ikalou, „Mikado" i jeszcze raz 
„Mikado," dla odmiany ziś  m e l i ś n y  oprócz Grill arzera, F rM  ę 
i nową francuską farsę pt. „CocaM i B coąuct," o której osobno 
pisać szkoda czasu.

T eatr ruski zakończył szereg swoich przedstawień we 
Lwowie d. 1 . bm. sztuką Barwińskiego pt: „Pawło P łobutok, 
ostatni hetman Ukrainy," o tendencji antirosyjskiej. Dwa przed­
stawienia trupy pp. B berowic.za i H-yniewieckiego w teatrze  
skarbkowskim dały ją  poznać szerszej publ cznośći poLkiej z jak 
na&pszej strony. Teatr ruski daje obecnie przedstawienia w Stryju.
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Alfons Daudet przedstawił dyrektorowi teatru „Gymnase" 
sztukę osnutą r a  tle własnego icmansu zatj tulowaną: „Walka o byt.“

Pani Zim ajer i jej córka janna  Helena Zimsjer, zostały 
zaangażowane do teatiu  lwowskiego na rek.

Z sfer muzycznych. P tn n a  I leinńna Patkiewicz wystąpi 
na scenie lwowskiej w grrdniu br. Na debiut wybrano „] auŁ a." 
S łjnny skrzypek Józef Jotebim zapowiada jeden ke n< ert we Lwo­
wie w sezonie tegorocznym. — W łtd js l iw  Mierzwiński wwstęju- 

je  obecnie w Kolonji.
S ara  B etnhsrdt rozpoczęła szereg wystęyów gościnnych 

w wiedeńskim Ib e a te r  an der VUen „Daną. kamcliovą“ Dumasa 
i „Fedoia" Wiktor) na Sardeu.

W cperze peszteńskiej wystawie no j tk o  pierwszą noweść 
sezonu operę Bizeta „Poławi&cze p ap ł ."  Dzieło to o nudnem 
libreęie i muzyce nie zchadzejącej w' nezem rozwiniętego później 
talentu kempozytoea „C&imen," upadło zupeh/e.

S z tu k i  p la s ty c z n e .

Ze sztuki. Utalentowany artysta-rzeźbiarz, p. Jan Weydyga 
udaje się wkrótce dla dalszy eh stud ów do Rzymu, r a  koszt war 
szawslt ego Tow. saehęty sztuk pięknych

Zbiór ohrpzów i szkiców, pozcstałycli jo  Łmerłym niedawno 
« Kiakowie malarzu śp. Stariisłewd R o s t  w o&ow s k tm ,  ma być 
przcwMieny do Warszawy. Wśród utworów zawcześnie zgasłego 
artysty szczególniejsze zajęcie obudzą wielkie płótno, niezupełnie 
wykeńczoDe a przedstawia ące „Mojżesza t a  puszczy."

Zad&rtie p o m n i k o w e
(u ło ż y ł 2>. S t a n is ła w  F a lis z e w s k i w  N isa n k o w ica c h ).

1) Rzeka na praw jm  brzegu Dńiepru pamiętna bitwą r. 1193. 
2J Jedna zimniejszych planet. — 3) Nazwa kiajir. — 4) Ftak bajeczny. 
5) Nazwa h te ^ 'g re c k ie j .  — 6) Jedna z macflrWprostyeh. — 7) Gro­
m ada wysp. przy zabhodniem brzegu Sumatry. — 8) Znakomity wódz 
madziarski. — 9) miejscowość w gub. kieleckiej pamiętna napadem 
Andrzeja Zborowskiego. — 10) Rzeka w Rosji wpadająca do Wołgi. — 
1 1 ’jld ó a  z aiiieryl ańskieh rzeczy pospolitych. — 12j Miasteczko w 
Galicji. — 13) Ubiór k tięiy  1 atockich toż samo co sntanna. — 14) Dwa 
imiona jedno żeńskie, drugie rnęzkie.

Mlłasccl wypunktowane wr zygzak po sobie następujące zastapiopó 
literam i dadzaTynazw ę uroczystości i przedmiot na niej używany.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .
.^poniedziałek. Dwaj dragoni 

W torek. Pani Favart 
Środa. Eigoletto^ła 
Czwartek. Opowieści Hoflinana. 
Piątek Fatmica.

'^r^bbota ? ?

' Jako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy p o w ie ś ć  
C e c y l ii S f s - Ł a d y  , ,W tr e w  o b o w ią z k ie m * 11

K ro n ik a  pow szechna.

W ydzia ł matematyczno-przyrodniczy wiedeńskiej akademik 
umiejętności otrzymał od p. Ignacego Zakrzewskit go, asystenta 
fizyki na uniwerzj teeie krakowskim, manuskrypt znaleziony pa 
śp. Wróblewskim, a cmawiająeym „sgęszcztnie wodoru."

Z świata akademickiego. Życie między młodzieżą akado 
micką lwowską zdrowi m bije tętnem. Młodzież rusza się żywo 
i praw' swego obywatelstwa akademickiego broni z żwawą energją. 
„Czytelnia akademicka" zagrożona została przez władzę rozwią­
zaniem botek naukowych, które stanowią jej część integralną. Wal- 
lne zgromadzenie akademików zwołane w tej sprawie postano­
wiło użytfSszystkieh prawnych środków, ażeby do tego nż$ do­
puścić. Jest nadzieja, że sfery decydujące m> podzielą zdania 
dyrekcji policji i na dalsze istnienie „kółek" w łonie „Czytelni" 
pozwolą. Inaczej „Czytelnia" musiałaby przyjąć cechę klubu dla 
wspóln j zabawy. Prezesem „Czytelni" lwowskiej został akad. 
Laskownicki, prezesem „Bratniej pomocy" lwowskiej, akad. Kopia. 
W tych dniach zawiązało się w „Czytelni" nowe kółko pod na­
zwą „Wygoda" mające zadanie dostarczyć akademikom taniego 
a zdrowego wiktu i kółko szermiefizy.

Z m a r l i .

f  Walenty Nasierowski, jeden z ostatnich BeUedercz> 
ków, zmaił 27 bm. w Poznaniu.

j- Herman Schblze, profesor pr. państwowego na uniwer 
sytecie w Heidelbergu, zmarł tamże w 64 roku życia.

Rozwiązaniu k ry p t^ n im ii.
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R o z w ią z a n ie  nadesłali: Pp. Wanda Kopacz ze -Stanisławowa, 
Dora Lehmann z Wyżnicy-,/ rtan . Faliszewski z Niżankowic.

Po zarządzonem losowaniu!ha-grodę otrzyinala D o ra  L e h m a n n  
z Wyżnicy.

R0C7.NIKI „RUCHU" z 1887 zaw ierające powieści i no- 
welle p ióra. J. Kielianda, Wołowskiego, Szrzedryna, Iwana  
Franki, Boi. Czerwieńskiego, W. Soleckiej i innych artykuły  
literackie, naukowe i sprłeczne pióra najleprzych pisarzy 
polskich, są do nabycia po 4  z ł za tom, (orzeszro HO a r­
kuszy druku).

Komplety Ruchu z r 1888 (18 zeszytów) po 3  z łr .

TI F£© Kr. 32 (£3' — W śmiertelnych zeprsfcb, powfeść przed J. Kogosza (c. d.) — Reda wiersz W iktora Gomulickiegoż — Henryk Szczerba 
powieść, pi-5ez. \1 Solecką ,c. d.) — fce, ieye. — Przegląd mufyezUy. — Kronika literacka i artystyczna. — Zadania. — Rozwiązanie 

Od Aministracji.

Redaktor tdpowiedziahiy: Stanisław lllotnicki. Z drukarni nar. W Manieokiego, zarządca Walenty Ilodak.


